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by objąć _dy.r!kcie · WidZewskieJ :MaRul~~~lity. 
Opinia publiczna· .domaga · się od władz wyjaśnienia, czy .p~ Henrykowi·. pr~ysł..auJe· amnestJI, a Je!ell 
tak, to niechaj z nlel 1<orzysta ten, „· kt6r1f uciekł nad brzę~~ s~u~tąc~p B.ałtyku w ·chwili,· . gdy 

.- . 

NA MARTWYM PUNKCIE! 

Mijają. tygodnie .i . m:iesią.ce, ;
Widzewska MaamfaJkturai stoi.„ ·: 

Za o'knem zaś robotnika. stoi 
śmierć - Kostucha, Głód pod'·· 
rami~ ją ujął... · 

PU'kają w siyi)ę i patrzą ry
chło li O'Sta.tnia poduszka. pójdzie 
do handlana, . bo pnvodziewek 
wywędrował już dawoo. · · 

A tymczasem toczą się ·per
traktacje z p. U.szerem Konam. 

Coraz to nowe warunki, ·co
raz inne terminy, na które siP za
r-1,ą.d fabryki nie kwapi przybyć. 

J jaklby na. urą.gowi$ko ra 
„choruje" p. dyr. Boss~ raz 
znów p. dyr. Malffi Kon, to znów 
Uszera niema; władze, mówiąc 

poprostu „kiwa się", na rozpra
wach sądowych świeci się nieo
becnośeią., byle tylko wygrać na 
czasie, byle zwłokę o~iąignąć 

I znów 'wykręcić się sianem, 
znów wą.tek sprawy zagubi~ w 
zagmatwanych kombinacjach za
słanfając się a.maikami, brakieJD 
kapitału na uruchomienie, wresz
cie niesłyehanie bezc?;elnemi · żą
daniami przeprosin obrażonego w 
swym maje-stack Maksia Kona. 

Ja:k'),_. długo to potrwa niewia
domo! Sprawa utknęła na mart
wym punkcie I dziś jasną jest 

, rzeczą, te stać na nim będzie tak 
długo, jak zechce prezes Uszer, 
~t6ry ma głowę nłe od parady! 

Zatarg wszedł w stan cbro-
1tlczny i mówłą.c prawdę1 przestał 
juz interesować szeroki ogół, 

k tóry biernie przypatruje się te. 
mu, jak Uszer kpi z obowią~Ją-

1 cych ustaw i zdaje się być pońad 
prawem Najjaśniejszej Rzeezypo-

1 spoliteJ. 
Na Uszera niema; rady - to 

t trudno! Przyipatrujemy się tedy, 
jalk sprytnie p. Uszer gra ze 'spo
łeczeh!twem . w „ciuciubabkę", 
jak: coraz to nowe wyłania 

, „kohncepcje uruchomienia", jak 
zwodzi i za nos ogół prowadzi. 

· krwią ociekał kwiat 9'i. · ; t:l~y_ :~~kieJ I_ 
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Tym zawsze po.Wodzi . się ·· de»brze •. 

. Byloby to nawet b'arozo za
bawne, gdyby nie było tak smu
t.'ne. · · 

NOWE PROJEKTY, NOWI 

. LUDZIE. 

Ponieważ za.targ widzewski 
zaognił swym bezprzykładnym 

nietaktem p. Maks Kon, które" 
go osoba stała się synonimem 
nfonawiści i pogardy śród szero
kich warstw robotniczych, szwa
gier zaś jego dyr. Bbsśak nie po
siada. widać talentów doplomaty
cznych w tym stopniu, by z do
statooznem powodzeniem wyłgi

wać się za teścia i świecić w cza
sk nieobecności, pławiiącego się 

w Bałtyku Uszera bezczelnemi o
cr.yma, tedy p. ,,Prezes" obu tyeh 

ludzi postanowił do cza8u JM'Z)'· 

najmniej schować. 

Dziś, ' jak doniosły już „No
winy" · pewną, · jest · rzec?:ą, ie 
gwiazdy Maksa Kona i B06sai)ta. 
na firmamencie widzewskim przy 
ga:Sły. 

Meteorem, który je .przyćmił, 
jest p. Henryk Kon, od lat kiłku 
grasujący w G<dań•sku, dziś ująć 

mający ster na.wy widzewskiej w 
swe doświadczone dłonie. 

DLACZEGO .P. HENR\rK .NIE 

POWRACAL „oo KRAJU? 

Ludzie zlośliwi mówią (a.en, 
czegóż nie mówią ludzie złośliwi), 
że w czasie inwa?:ji pa.n Hooeyk 
słuł.ył w 36 pp., 'slćą.d „p~ni~ł · 

81~1 - sa.mowolni_e do . Za.nda.rm0tji 

~.rs~a WS'k:i~j. . . , 

• • 36' pnlJt wysłał' %a. He'nfY.'l{iem 
Konem . ~arty dezercyfne. Wi
dz.ą.c ·. ta.kii. braiłi · posza.no"'!'a.nia. dta, 
dyilfM1tji U&Zerowic.z-Ow .p. Henryk: 
wogóte ~tanowił „wynłd~ się" 
Z W?jska,' t' W eza8le, . gdy grały 
arm~ty na potach bitewnych, za. 
ływ"l:płeJJ morskłeh, do kt6-
ryeh ąg odzłedzic-tył . po ojcu. 

NAD SINYM BAŁTYKIEM. 

· · Kto ząał zaduma.J?y,_ sęd?:iwy, 
~~ilek:· ·pa.trycju~&w przed woj· 
ną;: ten. Gda.ńsk, · co -ws.łuchiwał 
się ·• . głęb<Ykie t()ny . dzwonów 
M:atienkircbe, a ~warzą prżylepio

ny :do · sztachet oę;roou we Wrze
.S'Zcm · ~a-ngtuhT) okla.:sktwał kron 
. . 

I 

' 
pńnea, grają;eago z ~ w fennt• 
sa., lub ga,pił eię na. auto jeg&, 
wyN.j~ godzinami przed 
mwiami Ra.tska11eru? 

Otói &iś Gdańska. tego nie
ma. lneeial 'Z niego duch tego; 
który żvł w sercu kaidej mie
szezki, dueh Kron'p:foca„. 

Ostatnie echa tu,..,.,+u k i ... ,s. 

s;el'S'kieh butów f>k!!')e1"n".;! von 
Ma.e<kensen3 ' ntonęły w zri,toc~ • 

Wra.z z falangą zbiegów. • 
eielkinierów, międzynarodowyoli 

szan.ta.żystów, dezerterów i ob· 
w.Misiów z Polski pojaJWił się w 
Gdańsku pan Henryk, · popularnie 
Prłnz Hełmłch naliwa1Dy. 

Począł się kręcić ten . nowy. 
P,rine, Us-rerowiczów kość z ko· 
ści; Sjpekulować, walut.ować, s.IY· 
ber6wać, pić, tańczyć shim!iy, 
i czeka.ił a-mnestji, uzwailają.Cej 
dezerterom na.· powrót do haju, 
gdy tylko zamilkną ostatnie od
głosy kanonady ł gdy krew 
w8zystka na polaeh bitew do eu 
fuj. obeechnłe I w demłę ...:... 
knłe! 

. Niema się czemu zresz.t~ dzi
wić. lntmesy zn.oina robić tylko 
w C'Z'&S&eh pokojowych, pocMl 
mi-a.ł się p. Henryk do kra.ju 6pie
ezyć?! 

Dziś kłe'dy ma powr6clć~ • . 
l'OC'fnłcę nieomal bitwy pod w ... 
szawą, ogół dowiedzieć ... 
musł, czy p. Henryk Kon podpa. 
da pod anmestję I kto mu prze
winy Wobec Ojczymy, które) ałe 
chciał być synem, darował? 

Na skromne to pytanie, ła· 

szymy • sobłe, otrzynuµny odpo. 
wiedź . od czynDnców rządowfdl. 
. Nie przesądzamy jedna.k n&• 

ra.-zie w ja.kie.i miene kandyd:ttn
ra. „Prinza Hei:n_ńcha~' . wpłynie 
na sze perypetje nieszczęsnej 
spra.~ zaklrgu Widż~. 

7..oba.tJZymy! 
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Fonjeczno!f 
łn'łerwencJI. 

Niejednoboome jui na t001 
!miejscu wsikaizywairśmy na. konie
ozn.o.ść jakna;jsizybszsgm leczenia 
bola.cz~k ekooomiC"Mlych, t.rnipią.
eych kra.j nM"Z w mr.ią:1.1kn iz sia

na-c,ja. fin}l.nsów. Zastój w p.rrz.e
myśle, bwro'boołe, ostre zruta.rgł 
pomiędzy p.racą. a ~oo.łem -
()to szereg p.ooh01d.zą,cych z jedne-_ 
go żródła chO'l"ób, które pmyhle-
rać poc;zy.na;ją ni&bernpiooz.ny eha-
ra.kter ch.rciniczny. · 

Olbrnymi straJ·lC n& 'G6mym 
'śla . ku trwa jnt pl':'le8!'Lb> dwa. ty
godnie, pmyno,,zą1' Pań&twń m-a„ 
ty mruteijalne w ta.kich roz:tniia
~d1, fe ~ży<i one mogą w epo.. 
sól:J wielce ujemny na. tó~ 
l.he DMZego bilan.su ha,ndl!()Wegi(). 
~nii jedno z ognisk be-zr.c>boeiJ; 
! zastoju nt~ zostało z~dowa
ne. Przeciwnfo - epidemja m
mykamfa bJbry:K 'P'O'd lada.jrukim, 
yn·etek&tem 1 wyrnu-c.a.nia na bruk 
seit0k i tysięcy praoowruk6w sre
rey się w dailszym c!ągu, zaikłóea-

- Jąo ła.iicuch001 zgubnych _koose
kwencyj całe nasiie życie pa.1i:st
wowl!'. Pamo'Wlie prnemysłowcy, 
przywykli w cią.gu fat do ho}ny-0h 
kredytów n:n.d10wych, kitóre spłoar 
eano seit.kami m mU:jony, ł dl() nłe
'!.~MVych, moiliiwie jedynie w o
Tcresie inflacyjnym zyskóv.:, ltpra
~ają na.jwyraźruej pO'litykę Sa!bo
ta.ź11 czy sza.ntiźu w s1rosunku do 
mvnników państwowych. Ja
skr::rwym i typowym pl"lykładem 
w tym w>zględvie - wrune juź 
a~iś w ca.lej P.'.MsM nieoywałe pe
rvnet:ie z uruch{)'miemiem Wid'Ze!W
skie.i Mamufaktury i zacięta, walka 
pp. Ko.nórw z I'\Za,dem polskim. 

Są to ~zystk-O fakty i ()lbja· 
wy, które mus'Zą ł pcrninny śdą
~n:; ć na.jba.wniejs'Zą. uwagę ~
J~;nych mga.nów nądowych. mód 

i n~dz'.t mM nile są ich dobrymi 
łforaodc:w1.i, 31lli wogóle e!emen
t0m, )Omocnym 1 poiąda.nym pmy 
um;.i0nia111h zrebó"' państw-OtWych. 
BtuJ"rzy kow1m.ii>tyc1Jlli, .sta;wf.a
ją.(l na oota.tnie k:irty, po1t.rafią 
przemc>wić d·o rzp.s-z ZJ'!OOil~i;o
nyrh. d'O'U!7.eć do dtm1 przeźnir
tych rdzii n.ied·ostaitku i T°'7ę<>ry
f'zenh.. Dzi ">i lrnzdy niem~l prrzy
D(}<.i do"·o<ly, że złot() mof'k.ieiw· 
f''if'\. r!yn;i.r,e na proip.a.g-anclę w 
Poh•e, procent11 ie tu i ówdzie i 
mć~y jakoby i:;karbni!Jr,:}m krem
Hń:-; kim koriyści w -pr.zys"Złośei-. 
~i\ px:zytem nie zapomin81jmy, źe 
jeszcze dw:i - trzy mdie.qią,ce i za
cmie s~ ~ zj.ma„ potę~M ~+.orot'0-
1 • ' '~ 'l'r"~" " "''''"'l'I F!"t•t•Hll'lę r7.(',<'~ 
r,.. ..... ~ .... " -'--„ .... "'-. ;•,..„„! ,„z:~ - , .... ~I'\""\ 
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ł •~. -·'"'1 tp,~0. ,.,„ z fakim m<:l'Włem 
hud:•iemv cd J::i,t 10. 

Rfan~sk<> kalpdtału waje !i'l 
nie pm.,,osta;wiać żadn.ych z.Judzeń. · 
Warunki p.rzemyału, H'Ul.Ofia,ro
waJl·ie" W$p:mi~'°'myślnie przez 
l&wj:tfainy łód~k.ie dąią r :-,Jwrra
Zhiej d·<> ~-y'<'latnego po,~01·i1?:.e1rla, 
w~nmków pra.cy i ph! 'cy, do o,;_ 
niienfa, 113.wet tej n~d·:mej stópy 
'żye~•owl'l-,i robotnika kt.órą wymtl
C"Zył s.ol}ie w nęt:is•tym poole Cl'LO

ła. Pp. prnemysłoiwey 1ietzą na 
ka.p~tula.c,j~ be7. ~rzeteń ~ 
strOllly wyg-lodniałyezh mias ~
n:lcz~h, a.le jesit l"Zeca.ą p.ra.ma ~e
'W!Oą., że się lf'.'3JWiioaą i us.łymą od 
partlrakititią.cych organi~wyj '8-
'W!Otfowyeh odpowiedt- nfo! 

W tycli ok"Oli:cmośeia.oeli nie 
l)ył-oby nfo zgubniejszeg-0 od u· 
pl'a:wfania przez :mą.a. w deied.z.info 
s'tol<!unków e]{!on oanfoznyeh pollty
ki bierności i faJisRer-frui·retz.mu. 
Nie wą,tp!!my, ż'e powrót do stoM
cy p. piremjer.a. G«"aiookieigo i wo
gple zbliiaj~cy się k:onioo pollty
óznej ka.njkruły wpłyną w wi<l'<?<lfl
nym stolpn.Wt na ooyiwienie i 
wzrn<Yi.oo.ie d2iałalności !7.ądu w 
oo~.ra.kter~ energif,znego sa.nait-0-
m i regulrutora nie"hdrowych sto
sunków, panujących d7Jiś WSILech
whtdnie pOłffiięd"Zy praoeą :;i, ka,pi
ta.łem. A tędy właśnje wiedzie 
drog-a <fo od1''Tócenia nieb0'z.nie
mef1stwa, które nann wszy~tkim 
1edn.l\,ko ża.gra.fa. Rx. 

I 

Kociol nferencJI londyńskie· 
• 

Ezas byłby, aby się wreszcie wygadall. 
LONDYN, 14. (PAT). Dzi

siejszy dz.imi moina zaliczyć efo 
dm prwfomowyeh' konferencji. 
Uj::twtnilo się fJo j'l'l'Ż wczwru,i, gdy 
,qlóumi dele,qaci niemiecc11. fran
CUSC'IJ i belgijscy po dłuższych 
nu:tadaclt nad ltwestją ewakll(lcji 
nie osi,ągnęli porozumiienia. H~
riot domaga erę, a;by okiu.pMja 
fr:m1cus1ó1. tl'wała jesz ,e j€!d_en 
rok, a. okres tan :rooż.na uwa.7~ ć 
zda.mem premjer& za ma.at yma1Inr. 'Jedna.li premjar franooAAi 
me mógł się whowią;zić d•o przy
jęcia. teirmimt blisik:iego.. W OO'IJO
'WWd:ii mim~k-OtWie memie~y o- ' 
'ś*dertyłi, że wa:run1d J>ropono· 
waine pl"lez Herr-r.iota są nie d'° 
p'l"'ly.jęcm, jednaik'że pirZed p!Orwrz.ię
ciem decJ"7;ji 7Jffi'llsumi o.ni są. po
~umieć się .z rządem w ~e·rli111ie. 
Delega.c-ja niemiecka. uwaia, ie 
eta! trwania. okupacji nie może 
~eboozyć 6-cl'U mies.ięcy. , 

Dzienniki d.c>wiad11ją się. te 
H6111'iot me chciał robowią'ta,<i się 
d:o &kreślenia termi'111u r.cmpOO'Lę
eia. ewrulmaio~i. 

LONDYN, 14. (PAT). l{ząd 
wg.ieWd not~ikcmrał rządo·wł 
nłlmllookiiemu, że od doo 15 bm. 
na towacy pmywoione d·o Anglji 
zgiodn e ~ p.ost3Jil-O'W.ioo1em n efa na 
poczet odszkod<>wań, pol>ierM!e 
będą opłaty 26 procem . Da.tia ta 

jednak. jesit forma.lną, cło powy>i
S'Ze bowiem pobi:erwne b - .~.::c po
cząiw&'Ly od da;ty wiprowad:ieni& 
w życie z.a.sad Da.yooa,. 

BERLIN, 14. (PAT). '7 ~pra
wie dozasie6szych p01StainoOWtien n1e
mi ooloo~ framoushlch d'°'n-OBi , , V os
si„ che Ze'itung1

' z Londynu: · N.i.e
mi·ook<0-frrurmuskie p.l.TtOOi·meń:stwa 
w SJ)rtlwUe rnmitarneJ ewaikmacj.i 
,iesz.C"W bairdziej s-ię zruooti,zyły. 
Ze stt.ony a.ngiels:ko-ameirykan
skiei -po"WUęta oosfałia. aibl.ja ~ 
'M-edniC"l,ąoa, aJe nie w kierunku 
deleaar;.ii fra110uskie:j Jooz w kłe
mnku delegacj:i ruiemieekieij. Za· 
tówru.:o Ma.c Doina.Id jiaK i ambasa
dor amerykaiI.Ski Ke-Ilog załe°"ją 
delegacji nłemiioeckiej pr.zy,ięeie 
jednor.oe<znego t;emninu ewiaik1111-
cji. Akcja ;pośred!nkizą.ca ma cha
ra:kter naicisku f.ranou.sko-rungie.1-
~kieąo na del~tów niemiookfoh. 

w onej :lnym komunioka;cie Mi

gi . kiim wyda.nym drltsia.j ramo 
d1apaJtru,te się lroresip:oodent „Voo
sis·che Ze1tmng'1 ul1'imaitywneg-0 
cha.ra k+Ml. 

LONDYN. '14. (PATI. W ·mł6-
1·ocl a. inych kołach angie.Lsl:ich -ut
pewni~ą,, źe pmediSttaiwien:ie_ d0le
.g-a1cJi niemie.ckie,i stanowiska oo
jus'bników n:ie riało 0har~ 
11ltirn."ttywn 0g1<>. 

Jak s:ię zdaje. d7Jsiejme popo-

łudniowe posiM'Zooie kooferencji 
będzie dooyduJąoo. 

U>NDYN, 14. (PAT). D:Li
si:ej&Le pogioo~enie głównej dele
ga-cji miaro miej ee ptzy Downing 
Street i trwało tmze!!"/,ł,'O goc12inę, 
])OO'reITl przybyła delegacja nie
miooka. W ~ołach koti.ftl!renreji 
przy.i}usreza.ją, ze delegaci głó'*'ni 
dołooą sta.rałi, aby usunąć Jrontr
aweirs.j ę. 

BERLIN, 14. (PAT). Dzisiaj 
odbyło 8ię pod -p:iv,e.wodnictw~m 
pre-Lydenta. R'L-emy p-Oe"ied:zooie 
rady mmiatrów, poświęoone spra
wie rl1kQ'\\1lft l-0hidyii.skfuch. W 
kw'estjł ewn1kua.ojti 7Ap:łębia Ruh
ry, rada ministlrów a:k.~wała 
$tan-O!Wisko delegac:ii niemieckiej 

, w Londynie. 
BERLIN, 14. (PAT). Według 

d.on.iesiei1 specjalnego kore..~poo
denta. biiUT·a Wolfa, deilega.cja nie
miecka w Jromplooie udała Mę 
J)ll'1lOO p'Oilludniem. do Ma.e Donalda 
dła zaJPO'ldlainia się ze sta.nQ!Wi
skiem. prarnjera amgilelskieg:o w 
sipn:wie, ewaikn.M~ji ~agłębi:a Thu:P,
ry. 

M-aic Don.ald i o:berrny a.mbasa
doOT a.m~kd K0llog ośiwiad
e:zylii delegac,j.i niemiookiej, . że 
pr~ycje fra.oouskfo muszą być 
P3Y'.ięte: 

~astępnle delega.cja. udała. się 

do Herriota, który podkreślił, ze 
pwpooy{}ja p1'zedst-awlona prlez 
nieg<>, wcdh1g które.i ewakurucja 
ma być 7.at.rnymana joozr..ze na je
den rok o~ dnia p.o.rlpisa.nfa u
kładów w tej sp.ra·w.ie - jest o
statec.-z.ną. 

W daJs'ZY,'ffi ciągu HeTriot oi
mówH kateg1oryc"Lruie w.c;zczęcia 
daaszy.ch R'W'Zególowych r0rzi1:aiai1 
tej kwestji, nrura<ly jednak nic 
z00;tały zerwrune. Delega.c.ja nie
miecka -pmooumfała się z i-:ządem 
berHńsikim i z p:ITZywódcami frak
oji piairlrumenrtarPt=>i Rełch~tagu. 

N.a god1Z. 17-tą ·· wyrz.na1cwn0 
wstaro p.osiedrzeruie rady 14-tn. 
Na czele norwej paxtji, pomię<l1zy 
os oibistościami ki erown i czerni sfo
ją.: mini.c:;.ter g'OS'nod1!.wki państw.o
we.i de Nava i denut•o'W:tny Was
Raillo. ,Nowa pa.rt;.ia 'T}rzyianie za
pewne na,y,we chrzeciiań>:J7"1-n :wo
dowej. Pa.rlia h ri.o.nir.-ra \\ b(' ll zi<' 
rzad fasoZVst.ow:::ld i zanewne n:t
wią.że st-0511nki z T\lrrt i!l wło~ri:m
ską. Zarmierza ona "'hjąć nieik+ó
re orgarii.ui.cie. n~t.-~żące d'Zisfa.i 
do P2i•·Hi non"'1~-rów. 

LONDYN. 14: (PAT).· .,Da.ih„ 
Teleg\f'a111ha rii.sze o 1"1-ff'v..-r· 7:Tlvm Z'a

stoju :rok oiwań lon(lyfo:kich i o 
złych wynik ach konfere-r cji na 
wypa>eleik nfoo ' :ił:!'n ię·fa 1~- m.pro-

n'li$u. ' 

SRrawozdanie PAT'a 
· z . przebiegu rokowań gornoś • 

, a zy 10 godzin pracy na dzieli? Wczora)sie )ut „Nowlnf" przyniosły wiadomość tę od wł. koresp. 
KATOWJCE, J4. 8. (PAT). robki godzinowe 0 20 pocent, efektowny czas pracy wynosi 8 wamnki obo11•iq.z11jq w ą(Jn·:ctwie 

' Rokowania sqdu rozjemczego, tak, że zarobek za 10-qodzlnny godzin, z dcdatkową przerwą i lmtnictu•ifJ do dnia 30 ł!Lr"'P.śnia 
które się rozpoczęły wczoraj 0 go- dzień. pracy równa się dawnemu półtora-qodz. „Dzinnko" f([zien- , i zachowll,iq. moc prawną, o ?re 
dzinie 7 w sali ratusza trwały do zarobkowi za 8-godzinny dzień n.a szychta) trwać będzie 9 i pól n!e nasta7Ji wuT101r iedzcnie z fer
godz. 1 i pól w nocy. Ze strony pracy. Dla robotników, mają- godzi.ny na dobę. minem 2 tyqodniowym. Po :w 
zwi.ązków mwodowych brali u- cych nacfol pracowa.ć 8 .godzin, Dla robotników na 'TJOwie'rzch- wrzelnia ilo'{JUSZcóalnc jest 1nvpo
dzial pp.: Kot, Rybicki i Jankowi. uirobki pozostają niezmienione. ni 1KYUY!J czas pracy wchodzi 1» Ż1J.1• wiedzenie pod koni.er; każ<lego 
ski, ze strony pratodawców: Jun- Węgiel depuwtQUJ'!I obniżono do cie 18 bm. W górnictwie zarobki miesiąca. -...:... :..,... 
gels, Oheim i Stadnikieulicz, sę- 90 rrrocent, czyli zniżono o 10 są obniwne po 10 procent w sto- Balet rJOlski w~ TViPdniu. 
dzlowie starosta górnicz11 Malaw- 1ozrrl~dniP 20 procent. Wprowa- sunku do zarobków z cz~rwca ipo- WIEDEŃ, 14. (PA1). Wcw-
ski i komisarz demobilizaC'IJjny dzono pe..wne zmiany i przyznano cząwszy od lipca br. Pewne po- ra~ Wiecz.orem odbył s1ę '. ·· Tl'Cp is 
Ta.rnoioski. prawo do--pobom ~oerla de11utato- prawkl, uzyskane dlrt masz'!lni- balet.iu <>pery ri Pmna:nia przy li-

Sqd wydal nastę'IJujący wy- tcego wszystkim pracufącym od stdw wyciąqowych, który podnie- cznym udzht.le publiczności. Wie
rok. W hutnictwie. gdzie według 16-go roku życia. _ siano dodatki na 20, względnie 25 c,;Ół" t0n urwieńcwnv ro<:t ... 'lł wieI
rozporzqdzenia m'imistra pracy i W górnictwie czas pracy dw groszy za godzinę. Co do węgla kim swkce<sem, a obecny był na 
opieki srpolecznej przedluźono górników podziemnych pozostaje deputatowego obowiązują ._do- nim róvrniei poseł po.liski, p. La-
czas•praC?J, zostaly obniżone za- niezmieniony. Na J?<;>wkrzchni tych.cza$otoe normy. - Powyzsze weki z im:oonikami nooe1flt•w:i. 

FWJ 

Z podróży p. ~emjera Grabskiego. 
Pepiczki nie chcą puścic p. Premjera do Jaworzyny. 

KRAKÓW, 14. (PAT). Pisma 
tltlrn~:r~. że p. nre7.es r11riv. mi
n~•trów i ministE>r skarbu p. 
Grftbski odbywaiący podróż wa
kacyjną po MałoPolsce samo· 
chodem wzdłuż kraju, przybył 
d. 9-p;o do . Zakopanego w towa
rzystwie żony, syna i sekreta.
na prezydjum rady ministrów 
D-ra Bron. Legeżyń~kiego. Na
stepne dwa dni p. prezes spę· 
dził w Tatrach. W niedzielę 
w towarzystwie rodzi~v i prze
wodniczf\ eego komisji klima· 
tycznej D-ra Jana Diela, p. prt
zet rady ministrów: odbył wy:. 
cieczkę pieszo do Morskiego Oka 
i do Czarnego Stawu. Po śnia
daniu p. premjer C'>d~chał do 
Doliny Kościeliskiej. W ponie
działet wczesnym rankiem J>· 
premjer zwiedził Tatrzańskie 
muzeum im. Chałubińskiego i 
1zkołę przemysłową„ poczem sa• 

morhodem odjechał do Morskie
go Oka. 

W drodze powrotnej p. 
premier zami~rrył zwiedzić 
Jaworzynę I Szmeks, co się 
~ednak nie udało z powodu 
spneciwu granicznej straży 
c::zesko-słowackieJ mf mo prze
.pustki. 

Wezoraj po obiedzie , p. pre
mjer zwiedził Zakopane. Dele
gacja gospcdarzy z~ożyła hołd 
premierowi w imieniu miejsco
wej ludności. P, premjer za
skoezony owacją podziękował 
serdecznie delegacji i pozwolił 
na d6konanie zbiorowego zdję
cia fotograficznego. Przed od· 
jazdeni p. premjer złożył na r~
ce d-ra Diela 100 złotych, jako 
cegiełkę na budowę schroniska 
Polskiego Tow. Tatrzanskiego 
w 5-ciu Stawach. 

· . Prze~idywarre są = nowe ·licytacje. · 
·. 111• matą plealędzJ na zapłacenie podatk6w. 

W duiacb 18 d<l 23 b. m. urzę
dy &karbowe przeprowadzą w 
mieście kilkadzie·siąt licytac'Y'j w 
róinych filrmach w celu osią.gnię
c ia zalep-a,iących podatków. 

W pierwszym rzędzie ściąga
na. jest pierwsza rata podatku 
majątkowego, a na:stę,rmie poda, 

• 

tek obrotowy. I: 
Wie1e z ogłos:&6nych licytacyj 

dojdzie do sku.tku, gdyż dotyczą 
on~ kupców, u któey'eh panuje 
kompletna stagnacja, nie będą 
więc mogli do t~ó tenninu ze
brać odpowiedniej , sumy na za
płacenie podatków. 

. 
·Co przynl6sł „Nowlnom11 

telefon warszawski na· 
szego korespondenta. 
Dziś o godz. 6 rano przub11l 

d,o Warszawy qlawkou:ierch Kry
lenko przejazdem do Berlina. 

* 
Dziś do Sulejówka zqlosili się 

general dyw. Majewski, !~pektor 
artylerji generał Pożerski, celem 
z(i.proszenia marnałka na obchód. 

Poniewa·ź Pilsudski leży oblo
znie chory, odmówił wzięcie u
dziali' w święcie. 

* 
Dziś w godzinach f>Op<>ltul:n.io-

wych powraca .do Warszawy z po
dróży premjer Grabski.· 

* 
W cwraj p. Pt·ezydent Rzecz_y-

pospolitej wyjechal dC? Sandomie
r ,za na poswięcenie sztandaru 4 p. 
,-;aperów. 

• 
Wyjazd delegacji polsfrlej na 

posiedzenie Raąy Ligi Narodów 
spodziewan'![' jest w połowie przy
silego tygodnia. 

, 

Otwarcie Jut:anov1n. 
W bieżącym sezonie, w celu 

uprzystępnitmia łodzianom mo
żności zwiedzenia najpiękniej
szego parku, zostanie oddany 
do publicmego ~żytku, pnrk i 
las w .Juljanowie w dniach 15, 
16 i 17 b. m. to jest dziś, jutro 
i w niedzielę, od godz 7 rano 
do godz. 8 wieczorem, (atrakcje), 
we wszystkie dni przygrywa 
orkiestra. 

Wejście po 1lotówce dla do
rosłych i po 50 gr . . dla dzieri 
i żołnierzy. 

Komunikacja tramwajami za-
pewniona. , ~22 

... „„~~--:<>""'<'~ , 
I ~ !ł•r Ros1lsłd Teatr Ar1Jstrosa1. 

. &„_ •••••• „.-„ ..... „.„ •• „„ •• „„„„„„„„.„ •• „.„„„„„ „„„„„ .... „..,„ •••••••• „ .... „. 

w Teatrze 
.. Miejskim 

PTAK N I EB I ESKI <Sini al a Ptrca> 
Ozłś nieodwołalnie ostatni pożegna l ny występ. 

Bilety w kasie teatru od g. 11-2 i od 5-9 w. po cz. 9 w 
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Rr. 3~. ,.N O W I N yn 

15. VIII. 1920.·. 

w czwartą rocznice : .,; , :~U ·, .. 
. . 

„Dzieci · Łódzkie" · pod Wars,zaW:ą · Spładiy ·· tlłJJD QJczyź~ie. · . 
Wpomnienie naocznego świadka o ks. Skorupce, kpt. Po·gą.nowskhn :i "kpt, Pęczkowskim~ 

DZIECI LóDZKIE. 

_ Oztery 1ata temu. Bol•szewic
~ie hordy stanęły u wrót Stolicy, 
ujrzały wieże naszych świątyń i 
zam~k królewski; czerwone woj
ska doszły do brzegu królowej 
naszych rzek - . Wisły i już prze
stąpić miały progi Warszawy; 

Wszystko było przygotowane: 
najlepsze pułki przeznac-zone na. 
„torźestwiennyj wchod w War
·Szawu", rozesłano światu, jak on
gi Suworow carowej Katarzynie 
wiaidomość, że „Warszawa_ wzię
'ta"! Na szczęście przedwczesną, 
bo niespodt.iew:mo się oporu . i 
walki:.. ·. · 

Zasz.czytną rolę w , obronie 
Warszawy odegrała 10-ta dy:Wl
zja płecboty pod dowództwem 
gen. żelłgowsklego, a w dYwłzJi 
wyróżniające się miejsce żaJiił 
pułk „Dzieci Lódzkieh" - 28-my 
pułk Strzelców Kaniowskich, kitó 
remu przyipaidło zadanie przepro
wadzić naijzaciętsze walk.i z bol
szewikami. · · 

10-ta d~zja przeszędłszy 
całą udrękę odwrotu, stanęła p'od 
murami Warszawy. 

ODWRÓT. 

Odwrót!... Ileż ta K:róbkie 
sł-Owo zawiera w sobie tragedji i 
ciężkich przeżyć?! Tego wyra
zić słol\·em nie można, trzeba to 
przejść. 

Od dnia 4 lipca z pod Dźwi
nv, gdzie stanowiliśmy północne 
skrzydło naszego frontu colaHś
my się wśród ustawicznych walk, 
śeielac dro«ę mogiłami . i mimo 
odwrotu zbier11 iae laury w chlub
nych bojach. Była to szk-0ła wal
ki i hartowanie się żołnierskie. 
~-ie było deµresji, ani trwogi, 
to nie była ucieczka, bo żołnierz 
bil się jak lew, śpiewał całą. pier
sią. i M bitwy szedł jak d-0- tańca. 

. NASZ DZIAD. 

- „Nasz dziad" - tak' zwano 
generała Żeligo~k.,iego . ~ mó
wił stale, te sprawimy kacapom 
święto, jakiego jeszcze nie mieli, 
był spokojny i pewien siebie, 
kazał śpiewać. Spokój ten, hu
mor, beztroska ł pewność wodza 
udzieliły · się wszystkim podko
mendnym. 

POD W ARSZA°WĄ. 

.szczęśliwy, zalkocbany, pa,trzył 
tak szczerze w oczy, · że ty~ko 
uczdwość i prawda tak . patrzeć 
może. 

\ ' ' r •• 

. DO$iadłem konia i pojechałem 
dalej · wśród „bryk:i·jących" kul. 

W · BALUCKIM BĄONIE. 

do boju, foiągają pod qowództwo 
dywizji. Trzeba „załatać dziurę" 
i to nie jedną, a kilka odrazu. 
Bolszewicy w Radzyminie, pod 
Modlinem, pod Ja'błonną, w Czar
nej Strudze, w Węgierskich-Ką
tach ł prą naprzód. 

Kule zaczynają świstać oko
ło _sztabu dywizji. 

Odchodząc do swoich .k-0m
panij 5-ej i 6-ej rzekł mi, gdym . Led:w-0 .dotarłem do · ID-gJ:> ba
go całował i ściskał, życząc po- onu,· .zwanego ,,bałuckim'~; gdy 
wodzenia: otriymałem . wiadomość, . .że · kipt. 

- Kapelanie! jak zginę pa- PÓ!?'~:mowski ranny. Natyc}lmiast 
mietajcie o mnie. Jestem gotów W!ócHero. Straszna t-0 była · dro-

„IDZCIE ł RóBCIE"!.„ 1 na śmierć: sumfonie mam czyste! ga„. . 
Zres'Zltą - machnął . ręką -:--- · Zastałem kpt. Pogonowskiego 

Gen. żeligowski, który n1e
da wno · rozmawiał z gen. Halle
rem, wychodz.i, bada sytuację i 
gdy zobaczył I-szy baon 28 p. 
Strz. Kan„ podchodzi do dowód
cy tego ba<;mu, awansowanego 
na kapitantt, winszuje mu i daje 
r-0z.kaz, wskazując ręką kierunek: 
- Pogonowsiki, idicie i róbcie! 

tu o „być alho ·nie być" Polski ra.nneg() . kulą. - karabinową w 
chodzi!... Matce i lll()je.i Jóźce brzuch, . jak przekazywat dowódz
(narzeczona ś. p. kpt. Pęczkow- two . baonu por. Boski~mu i wy
skiego) powiedzcie, iem zginął, daw~l r polecenia, wyjaśniając sy-
jak 11.a Benka przystało-!„. ta-· tuacJę. . . 
nio się nie spnedam teJ hoJocle! . . .P?„P9ł-godzjnie jeszcze .z~_r>e.l-

I poszedł jak Ordon na .redu-· me przytomnr (prz~ton;mo~cr me 
tę, wesoły, roześmi:my, szczęi!U- tra~~ł .d_o konca) pow1~z1ał . do 

Więeej nie potrzebowaJ mówić 
Żeligowski do .takiego żołnierza. 

. · Poszedł na zwykł:J żołnierską 
pracę: walczyć i zwyc\ęiać, a jak 
trzeba to i.„ umierać! •.• 

wy, ż.e to on1 a 1).ie kto inny. gar- . m~1e: . . . . .• 
stkę żołnierzyków ~bo, i>O.ial .się . -;-: ~alerJ ~~ pomóż ml 
Boże, co to .z.a .k-0mpanje były?) nawiązać k~takt. z niebem! . . 
na nole chwały .wiedzie„. . .I. po na.w:ią,~~~m tęgo k-0nt.a&.-

Za chwilę. słJ(lhać już było . w t.u, .oo.d:ał cz~tą 1 1'.ycerską duszę 
Nieporęcie .;chara.ta.ninę"„. . · :ao~„. · '.· · · · ni · 

Zajechały warszawskie auto
busy miej;1k\e. 

'A gdy mjr. Sobłes-zczaJć1 do- Spełal~em ·Jego połece e: po-
wOdca pułku umeldował dow6cl- chowany jeet w Lodzi. A baon 
cy dywizji, ż~ Pęczkowski w Nie- ietr0 knvawłł ł walczył dalej ał 

„NA BALUT ACH CHLEB ST A
NIEJE". 

poręcie, ienerałowi „zaszklłly do zT~wvclęstwa... b 1_~ • 

się" oczy Jr.ami ł rzekł: · - Zuch! ymcza:sem omzewicy za 
- wszelką cenę usiłowali zająć Nie-

- Chłopcy! - wolałem -
a spisać Slię gracko! Oszczędzaj-

ARMA TY GRAJĄ„. poręt. • 

cie się, bo was mało! Ze zmierzchem rozgorza.ła 
- Niech się kapelan 0 nas walka na całym froncie. „ 

nie martwi, elega>nck-0 jed\iemy, Zae.zęły grać armaty, rozległ 
to i elegancko s.ię zrobi. A jakby się rechot karabinów maszyno
tam i którego „zawadziiło", to na wych, bieganina roikazów i mel-
poiyteik, bo na. Bałutach będzie dunków. . 
tańSzy chleb! _ usłyszałem od- Ter~z. moJa rola: o'bebodz.ić 

'e11" nasze lmJe, rat<>wać rannych, do-
powi z. • . . dawaG otuchy wafo.ząeym. 

- Pame, mechan:ik, :-. wo- J Przyszedłem do I-go baonu. 
ła·n-0 do szofera - me mieJ pan Nas.z Józio Poniatowski" (tak 
„pietra.", ie na ~ojne jed~,iesz! zwano" kpt. Pogonowskiego w 
~~ź'. pan, "po ICawaler.sku , ~o pułku) prowadzi atak na Wólkę-

. JUZ me dam~ P.ana." Niech się Radzymińską, a po z11.jęciu jej 
~~oć raiz „uJed:ltlemy przyzwo- ma zadanie „brać" Radzymin. 
1ciel„. Ale nie lartwa to sprawa, gdy ba-

Zawarczały mowry i autobu- on ma przechv'ko sobie całą dy-
sy ruszyły z miejsca. N a pierw- wizję sowiecką. · 
szym kpt. Pogonowski z lornet- Kpt. Pogonowski cały poehło
ką, żołnierze na galeryjkach z nięty walką. Denerwuje się, .ze 
nalbitą. bro11ią. · b<>lszełvłey stawiają opór ł ze nie 

Tuman kurzu przysłonił ich. mogą go zrozumie~, łi on musi 
Słychać tylko krzyk a śmiech: być w Radzyminie. . 
wszyscy naśladują syreny samo- · - Przecież - powiada -
chodowe i gwiidią. o wolną. dro- Radzymin nie w Moskwie ł cze. 
gę, chooiaż nikogo niema - cho- J?O się upierają, hołota!? Prze.. 
d11i tylko śmierć, bo t-0 nrzed- cież ł tak ich wynucę!„. 
p<>le„. · Ma jednak złe. co do swej o-

Seroe rwało s:ię joohać z nimi, soby przeczucie. Jest. pewien 
lecz rozkaz trzymał mnie przy zw:v-cięstwa, bo na krok, 1 9biecujfl 
dowództwie. Pr~eżegnałern i~h ie 'nie ustąipi, ale zarazem mówi 
ty1'ko na drogQ. jak o pewniku o swojej śmierci... 

POD NIEPORĘTEM. 

Kpt. · Denek Pęczkowśkł z gaT
stką na.prawdę boba.terów ·tny
ma.ł się we wsi ja:k lu.pinka na fa
lach morskich. Widz.iałem jaJk 
zalewało go morze 00..szewickie. 
Jut ni~ mógł stnelać - prz.ycho
dz.iło . do ·walki 1Vl'ęM. I to kil
kakrotnie„. 

Rozwścieczeni bolste'Wicy u
sławszy setkami truPów i tysią
cami ra.nnych przedpole Nieporę
tu ńa.resuie zalal~ wieś„ . 

To tei, gdy dywizja :przyszła · P.e kwadransie wróciły auto- - Słuchaj - powiaida - tu-
pod Warszawę i powiedziano, że busy. Nie upłynęło godz.iny jak taj naip będą st.awinli pomniki, 
nareszcie prżerzedzone szeregi nad-szedł meldunek kpt. Pogo- mus.zą po'51awić. Ja napewno 
zostaną uzupełnione i ze dziień. now91iiego, że kontakt z nieprzy~ zginę„. Wszystko się tak slda
cały dziel'i, będziemy odpoczy- jacielem nawią..zany, że baon w da: przebrałem się w czystą bł~
wa.ć, w kompanjach słychać było walce i że ata.kuje: naprzód. liznę. wykąpałem się na śinłett. 
wesołe „sztajerki" wygrywane Uczucie. ra.dości ro.zjaśniiło ob- :\fówili, ie cały dzień będziemy w 
na organka~h i woda w Wiśle, lir.za wszystkich. . rezerwie, a tu ma.sz!.„ Nie prze-

· Lecz kpt. Pęczkowski już 
przedtem ·dał rozkaz odwrotu lu- . 
dziom t polecen~m kontrataku 
za pół ·godziny. Sam zaś ·z.ostał 
przy k&rabinie maszynowym, 
aby st31wić czoło fali.„ I rzoozy
wiś<>ie i>rz&z chwilę zatrzymał 
napór - wściekłych bolszedów. 
(Ą . szły pulki nPutiłoW'Skich" ro
boitników•lµJmunistów). Gdy_ wy
strze"'lał n;lboje i zniszczył kara
bin gra1)fttem ręcmym, oparty o 
kaplicę . przydroiną, nie dał się 
wzią.ć do . niewoli, a atakujących 
go bagnetami bols'Zewików przy
jął , . strzał.ami . r~ohverowymi. 
Wystrzelał ich jes'lcze około dwu 
dziestu. A dobry był · _strzelec: 
nie .chybił nigdy„. 

Nareszcie fala .,okryła go. 

. iak źartamł mówiono. l)rzybrałą.: · Zresztą niepotrzebny był ten bierałb~m się .. gd_v~~ wiedz~a.ł,„ 
tylu było kąpiących się. . m.~ldu~ek, b? ~~rz~l~nma do':'o- N~ m.01m ślubie JllZ . me bed~1e~7.. 

W d ł . . to to / dziła, ze nasi biJą 1 idą naprzod. {A miał narzeczoną. w . W1lme, 
Y aw~ o się, ze warzy- choć sam łodzianin). 

stwo wycrncz<kowe. Spotykane OCHOTNIKA? • · 
oddziały, nawet. oficerowie kręci- KTO NA ~ Mam do ~te}:>le, Walerku, proś. 
li głowami me mog;Jc zrozumieć, Tymczasem gen. Żeligowski hę: pamlętaJ, postaraj słę, abym 
czemu to „bractwo" truk wesołe zarządził odprawę oficersklł, pod- był pochowany w f .. odr.ł na ·sta
i rozdokazywane? „. cza„ ~-·to' reJ· skonstatowa l, ż-e na- rym cmenta:-zu.„ Wiem, ł.e to 

ALARM. 

Lecz odpoczynek nie trwał 
dobę, bo oltoło godziny 2-ej p0 
południu, 14-go sierpnia, rozJegly 
się strzały ka.rabinowe w pobliżu:. 
to bolszewickfo patrole · szły do 
Warszawy. 

" ·~ trudno hed'T.le. bo bedzłecłe w 
Ieżv kobiecznie zająć i utrzymać hoiu. p6idzłecłe naprzód_ ale zrób 
choćby przez pewien czas wie~ to · konł~znłe. bardzo Cłę prMzę. 
Nieporęt, gdzie sytua.cja. jak się To .ie&t mo.ia ostatnia w9la.„. 
"'Yraził. jest .. paskndna" · Wiesz. kochasiu. troehę mi żal 

- Mało jest wn.iska. ::ile dam umierać, ale pÓcleszam się, ie 
dwie ktompan.ie! Kto z Was, pa· b 1 . k. ? ..,. • • trze a„„ 
nowie, na ochotm a· moze 1 Usiłując rozchwiać tę pewność 
11aść przyjdzie! śmierci. cl1-0ciaź w nią uwierzy· 

Pierwszym z kilkunastu kan-
dydatów odezwał się kpt. Pęcz- lem. rzekłem: 
kowski. - Mówiisz jak karawaniarz! 

Stefek wstydź się! . 
- Widzisz. Tobie taik wyipn

da mówić - odpowiedział - a.le 
Cały pułk zwał go „Benkiem" i Tv na mnie patrzysz jak na. nie· 

minut pułk; gotowe (Benedyłkt), za.ws-ze pełen wesela, boszczyka. · 

Odrazu dywizja z odwodu 
znalazła się '\v obliczu nieprzyja
ciela: pod Ossowem ochotnicy 
nie wytrzymali, ks. Skorupka po
legł„. 

, Alarm!„. 
W kilka 

DENEK. 

• 
. . 

Odarli ełało z ubrania, zrabowali 
wszystko, pokłuli bagnetami i 
strzelali do trupa. 

. K.pntrata.IK jednali prowadzo
ny przez sierża.nta wypa.rł ich ze 
wsi... 

. Ponie:waż jedna1c i na S'Krzy
dłaeh nasi posunęli się naprzód, 
musieli bolszewicy cofną.ć się na 
caJ':'i .linji. · 

ŚMIERĆ KPT. PĘCZKOWSKIE-
GO. -Kpt. Pęczkowski spełnił 7.łda-

nłe. _ 
· · Z jego dw6cb k°'ompanij 2-ch 

za,bityeh i 15-tu r:mnych„. 
~ z.· idą.cym do -afaku na wieś 
~okre m~im ba.onem przyszed
łem do Nieporętu . 

Przedpole W'Si pr,zeds·ta.wiało 
-0mpny ·widok: setki ł>olszewic
kieh tftllPÓW, ca.le zwały.„ pełno 
rannvoh, a we wił 1eł.ał pod ·ka· 
Qllczką na~, uśmiechnięty kpt. 
ęenek, otoczony Jak włedeem 
ęłalami ~~tnelanycb PfleE nłe· 
go bolazewik6w-. 

Ukl~łem przy ·nim . . l'fie iyl. 

- Kapelante "" rzekł ml Je. 
den z podoficertw - nie CUI& na 
czułośet Chciałbym tak zginąćt 

Zdjęli czapkJ., przeżegnali się, 
w niejednym oku zaszkliła się 
łza L. poszli do ataku dalej.„ 

ROZBILI SIĘ O NASZE BA'.. 
GNETY. ~ 

Napróino · bolszewicy u>rilowa· 
li w 'zaciekłyeh kontratak.a.eh wy
przeć nas z zajętych stano-wisik'. 
i powstrzymać parcie naszego 
frontu - ~"lysitko rozbiło się o 
nasze- 'bagnety. Zwydęstwo łty
ło nasze i nie po. 1"olłliśiny soble 
go wyrwać. 

Dobrze zgrupowana artyler,ia 
ciężka i pól-Owa dokonała dzieła 
zniszczenia wroga ł dodała nowe. 
go animuszu piechocie. Hura.ga· 
nowy ogJeń był taki, a.i; ziemia 
driała w posadar..h. Zaczęła się 
paniczna ucieczka „krasnoarmłej 
ców" po ostrzeliwainych .drogach. 

Lotnicy na'Si dopełnili miary 
zpiszczeniia; A naisi strzelcy ze 
spiewem bagnetem pomagali u
ciekać i „dodawali fantaizji" do 
lepszego chodu, czy biegu jut 
nawet.„ 

Po południu inicja,ł:ywa była 
zupełnie w na.szam ·ręku. 
CZERWONE DZIECI LODZI ?! 

Dowództwo s.>wieekie posta
wiło wny$1ko na kartę: rzu. 
cono w wir walki najl81)sze ko
munistyczne oddziały. Pul'ki pe
tersburskie i nlllWet „pułk cv..er
wonych dzleci miasta Lodzi" (?t) 

To już doprowadziło do szaht 
zwycięzców. ' 

Z oddziałów tych n:e po'tOSta
ła iywa no~a. 

PrzYŁn:ić naleiv. f.-. i:11''-! .„ 
walczyły <ltlelnie, t'~ .... ,·. • ?('".r 
t„" z tyłu „pil!"~-v~ •-,;"' :~1, n,d. 
d„;aJy, złożone z chińą;yków i Io
łys7.ów. 

'.Z/uiszczono te oddziały wa lf, 
na bagnety i ~miecfono z 'J)owie
rz~hpd jruk ·wiatli' zmiata liście. 

Przed wieczorem boliSZewiey 
za.iczęli odwrót na dobre _:_ sliwi
towali z walki' i z nadziei ujęci~ 
Warszawy.„ 

TERAZ MY GONIĆ BĘDZIEMY. 

Późno w noc leialem -na mo
&radłach na północ od Radzymi
na. Nikt nie spał. Było chłodno 
i głodno. Ognia nie wolno pall~ 
Każ.dy z nas wiedzial, że stoi -yvo
bec nowej walki i że role siQ 
zmiellliły: teraz my gonić będzie
my!. •• 

Szeptem opowiada.no. sobie e-
pizody ;przeżytego dnia. . • . 

Potem rozdawano amumr.Je. 1 

przydzielaino przybyłych z Lod~ 
ochotników do 'PQSZCzególnych 
ltomrn\.Ilij . 

Tylu nowych ludzi; a dobryeti 
znajomych. Wita1ł mnłe WUJ· 
scy. 1'0 któż nm;e nie znal? 

Pytania; odpowtedzi, powiła· 
nła. zartv.„ . 

·A o ldlkadz,i~ią.t krok6w na
sze czujki wypatm1ą. nie1'\~.l8; 
ciela i zapewniają. bezpiee-ze-6:
stwo. 

Każdy był zmęczonTo uczucie 
jednak Ódnłesłonev.o zwyci~ 
słi-t"Czylo za sen, Jadło ł odpoezy· 
nek.„ -

Tali do switu przeezekalismy 
noc.„ 

A na;za.jtttrz raino marsz n~
przón po nowe zwvci~.stwa. 

W a.rs'la.wa wolna! Zwycię
stwo ! 

Bol~ewick:a fala odpłynęł'A!.„ 

Ks. WALERY OLESJiq-S'!'{f. 

- / 
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Zebranie deleuntóVJ Zw. Włókienniczego ,,Prncf. List robofnikdw łódzkich z Fra1cii ·do ZwiGzku 
Klasowego. 

Protest przeciw 10-godzinnemu dniu pracy. 
Oneigtlaj w sali Związików Za

wodowych, przy ul. Głównej 31, 
odbylo się zelbranie delegaJtów i 
poborców Z'Wią.'1Jku Wlókiennicz. 
„Praca". 

Na przewodniczącego W'y'b'ra
n-0 del. Bąc1zkiewic.za;, :Który u
azielił głosu przed.stawictielowi 
Zw. Zawodowych p. Kulczyńskie 
mu. 

Referent omawiał spraiwę u
bezpieczenia we Fra.ncji, porów
nując z ubezipieczeniem w Polsce. 

rządowe, k'tóre · wprowardz.iły na 
przeciąg trzech miesięcy dziesię
ciog<>dzinny dzień pracy na Gór-
nym śląis{k'll, , 

2) Delegaci potępiają. również 
w.prowaldzenie dzi eslięclogodzin
nego dnia nra;cy na niemieckiej 
stronie G. śląska. 

3) Delegaci i pob'Orcy wyra
.Za.ją w&półczucie i solidarność 
wa.lezą.cym Górnogląza~rnm w o
bronie 8-g-0dzinnego dnia pracy. 

4) Delegaci don:i.aga.ią. się 
strajk'u prot~tacyj11eę:o dla od
parcia; zamachu na 8-goclzinny 
ciziei'i ~racy. 

że powyższe pro-pozycje nie na
dają 'Się do dyskusji. 

J a.~o moty.w Zarząd Związku 
„Pracac• wysuwa: 

1) zarobki obecne są ni'iste 
w porównaniu z przedwojenny
mi, 2) droiyzna art~kułów pierw
s-,,ej potrze·by wzrasta, c-0 po~
duje deficyt w budżecie robotni
czym. 

Na.stępnie co do pro.pozycji 
przemysłowców w sprawrie ipod-· 
niesienia prodltkćji przez zmniej
szenie nogci robotników, przy ob
słudze ma~zyn~ Zarząd Związku 
uważa, że dwiga obrann. prży O· 
becnym systemie maszyn nie na
daje się do zrealizowa.nia, ·a nioze 

Zwięzet Klasowy w l..odz1, 
otrzymał list z Francji od człon
ków swych, którzy w pierwszym 
okresie kryzysu wyjechali na 
roboty do Francji - następu
jj\cej treści: 

„My niżej podp~sani śp,ieszy
my poinformować Zwiflzek tam
tejszy, jak naszych robotników 
łódzkich zaopatrzono w żywność 
vt Poznaniu na stacji zbornej 
i o naszej podróży do Francji, 
która trwftła przeszło eztery dni. 

Na podróż, tt otrzymaliśmy 
jedno kilo chleba i ćwierć kilo
grama kiełbaśy. Pytanie, czy 
to mote być wystarczające, aż 
do chwili przybycia na miejsce. 

Na piąty dzień wieczorem 
administracja stacji zbornej w 
Toul, nie raczyła jednak nas 
niczem posHić, nie zważając na 
to, żeśmy byli cztery dni wy
głodzeni i zmordowani podróżą. 

Sytuacja robotników polskich 
we Francji przedstawia się bar
dzo źle. Robotnicy polscy, cho
ciftż posiadają najlepsze kwali
fikacje fachowe, nie są dopusz
czeni do robót fachowych i pra
cować muszl\ na ' najgorszych 
robotach, tam, gdzie nie chcą 
pracować francuzi." 

1'1astępuje ośm podpisów. 

P. 

, 

Mówea wyka.zał, te ub&zpie·· 
czenie francll:9k.ie je&t o wiele le
f';'Ze -z teg<> wtględiu, iż ob&jmuje 
każdego robotnika do ctaśtt śta
rości., dal.oj, te rozciągnięte jest 
w c'la.sie miaclerzyństwa. na dłui
szy, nii u nas. okres. 

Za~iłki wypłacane po·dczas 
cliorób są zwiE'fS2on_e odpowied
nio do ilości ezfonków rodziny. 
W Polsce w myśl ustaW'y można 
(.)trzvma.ć zasiłeik 50 proc. na ka.ż
oe dz,ieciko, M jednał'że nłestet:y, 
'dotychcws Kasy CM eh w ży
cie nie wptowadz.ają., t wielką 
(}Ja ube~ieezonyćh sziiodą. 

Jaiko referenci pn. 7.JUbert. 
pre:te~ Związliu. Włókiennicze.go 
„Praca" i :Kt11czvi'1skii 1 przeszli. do 
omówienia wyniliu ostatniei k'on
ferencji. 'l przemy::;low.camL na 
Które.i zaprorponowano robotni
k'om całkiem nowe wanmki pfa-

wipłyną.ć jedynie DA zm'111ej-szenie 
produkcJi. · 

Powoływanie .się przemysłow
ców na zagranicę, gdzie stale 
wprowa,dza się ulepszooia tech
niczne, podczas, gdy u nas p~łu
. guje się od śrooni-0wiecza. _starą 

Związek Klasowy. u paha Wojewody 
w sprawie zajść O. K. Z. Z~ 

cy i 'f)t'a cy. . _ 
Po dłuź};zej dy~~rn"ji jaka się 

na-d pówyzS7.a siprawą. wyłoniła, 
Zarzad nrieclstawn 7.ebranvm ko
munikat. Kltóry jednomyslnie zo
stal 7.aa.I{r.entowanv: 

Za pański „łepek" wezmę 150 zł . 

Na·stęphi.e referent z<Ybraz-0- . 
wał :i:kc.ję R-tądu na,. Górnym ślą
sku. 

Po mowie p. Kulćzy{1slaego. 
zabierało głos jeszcze killtu mów
ców, poezem zebra.ni uchwalili 
na ~teoujaeą rezolucJę: ~ 

1) iiele~aci i poborcy Związ'K~ 
„Praca" potępiają te czynni.ki 

. Zarżąa Zwią.zfu .. Prn<"::i ce.• Z. 
Z. P. na; -posiedz.eniu dnin. 12 sier
pnia h. r. · rozpafrvwnl nropozy
r,.ie iprzemvslowców w i:mrawie 
J)ogorsz.eniia warunków płacy i. 
J)racy. 

Po ~runfownem za.l)o1naniu 
~ię 7. propo1vr,jami ł PTzemyislow
ców. dos7.~t'łł Zarw,d do 'wnim;ltu. 

t~chniką, nie wytrzymuje kryty- w dniu wczorajszym udała 
ki. . . się delegacja Zarządu Okręgo-

. Wo~ec, tego. Za.rz~ .Ziwi~ku _ wej Komisji Zwiąików Zawod-0-
.. Praca wzywa :v~zystk1ch ~z ~~ wych w osobac·h p. p. Rapal
ków w n:· J1odz1 i na p~owmCJI, skiego, Kiłużyńskieg<J i Łat
a by na ,zadne propo.zyc,1e prze- kO'Mildego do pilna Wojewody 
m~~ło~cow -:,- . zdą.zaJ.ąc~ do o- Rembowskiego w sprawte zajść, 
bm~ernn. cenmka z . m1e-$1ąc.a. st_Y- · jakie miały miejsoe w lokalu 
czm~ 1924 ;·oiku me godzili BH} o. K. z. z. ft dniu 7 b, Jil, 
bromąc s~-01ch dot~?ooa.s'Owych l>itn'Włfy zabrał gło!ł p. Lat„ 
~aobyczy i. a?y by~1 pr.zv~ot-0- ko'Vllki, prz6dstawiając panu 
wani do da1lsze.J walkn. Pap. Wojtwodzie szczegółowy pne-

b1eg zajAć, a mianowicie: 
„. ''"""•,".*'; "'·- łł-1 • • ~.., • '·"' „. ~-~~ • ,_.f:,.,z „~· W dniu 7 b. m. o godzinie 

1-ej po P.Qłudniu, zjawił si~ w lo
kato O. K. z. Z. były skarbnik 
Zwiiazku Metalowego p. Pa1fliak, 
z trzema agentami poljcji poli· 
trcznef, którzy po kilku minu
tach lokal opuścili, udajł\c się 
do pobliakiej restauracji. 

L ·st Zw. "Pfaca" do przerńysłowcOw łódzkiCh. 
Z zwillzkiem z listem Pa· 

nów, z dnia 13 sierpnia 1924: r. 
w sprawie wprowadzenia w 
przi'myśle włókiennic'łlym pro
ponow .ln.ych przez panów zmian, 
niniejszym komunikujemy Pa
nom, że podane przez Panów 
propo:iycje, Zarząd Związltu 
„Praca" na oosiedzeniu w dniu 
12 sierpnia b. r. takowy rozpa· 
trywał i w rezultacie postano
wił w r"Jości odrzucić, z tego 
wz~lęd·1. że kryją one w . treści 
swe! obniżenie płac robotni.· 
ezych od 1 O do 25 proc„ a Dll

wet w niektórych wypadkach 
i więcej1 oraz bardzo znaczne 
pogorazenie dotychczasowych 
warunków pracy. 

B.:t1'1.'' nl"<ł UWfl~~ l'>llWVt4ie 
t:• •r r:) •, , '•·+.' w •rą<=t et-n nil 

wszystkie niemal artykułt spo
żywcze w ostatnich tygodniach, 
uważamy, że obniżenie.I obecnie 
i tak nis'kich plac róbotniezych 
byłoby wielką krzywd1t wyrzą
dzonl\ ogółowi robotniczemu 
w przemyśle włókienniczym, -
Związek „Prała" stanowczo swej 
zgody odmawia." Pap. 

Widać niema zastoju 
w detalu. 

Jak nam komunikuje dyrek
tor urzędu pocztowego. ruch 
pacikowy na poczcie łódzkiej 
nietylko że nie zmniejszył się, 
lecz naodwrót, zwiększa się 
z każdym dniem. 
On~qdał od~szło z Łodzi 
4000 paczek 20 kilogremo· 

wych, 

czyli więcej niż w czasie naj
większego paska, co sio tlmna
ezy tern, że wówczas wzmożony 
był ruch hurtowy i towar od
chodził koleją, gdy obecnie 

jedynie niektóre artykułJ, 
a szczególnie galanterJa 

maji,. testoeowanie lect d&ta· 
Ucznie, paczkami pocztowemi. 

O ile ruóh ten będzie nosił 
cechy stałego, 

Po uczciwym popiciu sobie 
w restauracji, wrócili z powro· 
tem do O. K. Z. z. p. Pasiak 
wyJąwsty rewolwer i okazując 
legitymacjt agenta defenzywy 
politrczn•J wyraził się, iż Pola
cy me potrzebują sifJ go bać, 
gdyt on tylko „1ypie'' zydów 
i ,,sypa6" ich w dalszym ciągu 
będzie, gdyż ich bardzo niena-

dyrekcja pocdy zamierza widzi. 
otworzyć specjalny oddział w międzyczHie wszedł na 

paczkowy• aalę rołody robotnik żydowski, 
gdyt obecnie choć przyjmuje d.o któ~go Pasiak P1:Yczepił 
się paczki z d,wu stron gmachu, su~ woł4Jf\C: „haltt p~tel p~n 
nie można nadążyć i urzędnicy . p6jdzi6 ze mnl\, ja potrzebu1ę 
pocztowi pr11eują nieraz całą ~ 150 złotych, a za paóski łepek 
noc. (b) wezmę tyle!" 

~~~·-,~~. 1-·~·-.--~ ..... ClliE!i' .... -.zr~~,~~!'.ii!M~!::!:~!!!!!!!!!~!~!!!.l!~!!!5!!!!;:~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!! · Robotnik ten wpadł do se
kretarjatu O. K. Z. z. z prośbll 
o p.omoc. 

Sekretarz Łatkowski zwrócił 
się do Pasiaka, z prośbą o o
puszczenie lokalu, 

Pasiak odmówił, zaznaczajj\c, 
iż musi zabrać tego człowieka, 
gdyż na niego poluje już cztery 
dni. 

P. Latkowski odniósł się te
lefonicznie do p. Kałużyńskiego 
a ten do Urzędu śledczego, 
z prośbą o usunięcie Pasiaka 
z lok1du O. K. Z. Z. 

Mimo. przyrzeczenia przysła• 
nia natychmiast przedstawiciela 
policji, nikt się nie zjawił w cią
gu godziny, wobec czQgo p. Ka
łużyńsk' zwrócił się po raz 
wtóry do V-vo komisarjatu, 
który też natychmiast wydele
gował posterunkowego, lecz na 
żądanie Pasi.aka został zabrany 
również do l·omisarjatn wspom· 
niany robotnik żydowski. 

Drul!i zabrał głos p. Kału
żyński. który oświadczył ·panu 
Wojewodzie, iż wprost nie poi
umie, jak polłe)a t!llerować mo
że podobne wybryki p. Pasiaka 
i innych i domaga się przepro· 
wadzenia dochodzenia. 

Ostatni zahrał głos p. Ra· 
palski, w bardzo ostrej formie 
krytykując stanowisko policji 
politycznej j domagając się w 
imieniu O. K. Z. Z. pociągnię
cia winnych do odpowiedzial
ności. 

Pan Wojewoda Rembowsk:! 
po wysłuchaniu delegacji, o
świadczył, iż dziwi się bardzo 
całemu zajściu, przyrzekaj~c 
pociągnąć winnych do odpowie· 
dzialności. P. 

Gające · „na ··raty" o zukuią ogół. 
Cr-i sh.ó;· ę z ku;>ującycl1, a pÓkrywają się wekslami. Czas powrócić do norm 

przedwojennych. 

Kupiectwo nasze opiera •ił 
wszelkiemi siłami zniżce cen 
manufaktury. konfekcji, galan· 
terji i t. d., jakkolwiek ·spoojal· 
nie w tej brnniy panuje naj-

na pozostałe zaś dwie trzecie by sprzedaż na raty rozwl· 
nęła się w tym stopniu, jak 
to ma obecnie miejsce w pań· 
stwach zachodnło • europej
skich, nawet w takiej .f\ustrji, 
nieposiadającej wysokocen· 
nej waluty, ,to muszą stanow
czo wrócić do norm przed· 
wojennych, to jest rozłożyć 
spłatf:i na znacznie dłuższy 
okr~s czasu, gdyż tylko wte
dy wyższa cena jest \\tytłu
maczona ryzykiem sprzeda
jącego, podczas gdy obecnlfl 
jest najzwyklejszym wyzy· 
ski em. 

• 

Fabryki idą w. ru~h. 
czr na długo 7 

.,riększy ustój. 

·fiie moimi bowiem u91afać za "znl2kę kllkugrosto•ych 
opustów, wuaskllwl! rekla· 
mowanych przez niektóre 

· firmy. 
' Że jetlnak zyć trzeba, r1 do 

tycia j!!ki taki grosz jest nie
zbędny, przeto kupcy wpadli na 
pomysł, dla nich bardzo intrat
ny, mniej natomiast korzystny 
dla kupujl\e~o. . · 

·Jak do czaBU etabilfzt\.cji na• 
siej waluty było tylko kilka 
firm sprzedających niby .na 
raty"', tak od pewnego człlsu 
dzi.enniki SI\ przepełnione ogło-
1zeniami firin sprzedajęcych d~
łfld tylko za gotówkę, a obee
nie chętnych do oddania towaru 
na spłaty. 

W artoby się jednak po1nać 
bliiej z tą sprzedatą na raty. 

Przed,ewszystkiem Amiesznem 
Jest samo określenie takiej tran
zakcji mianem ,,sprzedaży na 
raty", bo w rzeczywistości 

kupujący płaci jedn21 trzecią 
część ceny kupna gotówką, 

„ -

wystawia weksle 

z _terminem jedno-. i dwumie
sięcznym, 

które sprzedający . natych
miast dalej oddaje, 

jako pokrycie swóich zobowią
zań. 

Cena ato1i 

przy kupnie za gotó~kt? .. iest 
bezwzględnie znacznie mzszą, 

aniżeli przy tej sprzedaży „na 
ratyw przyezetn kupcy w inte
resach gotówkowych są - z u
wagi na obecnĄ stagnację -
skłonni niekiedy do znacmiej
s1yc opuBtów, natomiKBt przy 
sprz daży na raty stoją mocno 
priy raz podahej cenie, wycho- ' 
dzllc zapewne z załotienia, że 

kUjent bez gotówki jest bar
dziej skłonpy Ho akce'ptow~-

nia cen wygórowanych . 

Tak postawiony interes nna 
raty" 

diiś już nie ma racji bytu, 

społeczeństwo . bowiem ~asze 
nie j~st tak naiwne, by me do
strzegło jednostronnych kor:r.y
ści podobnych !ranzakcyj i je
żeli kupc7 ~ht.ą, 

Bolesław Mrzygłód. 
. , ., ~„ . . .~. ·~ -..:.-; ..... 

Bomlsta Mł-adązw.._„ 
uowa. 

W•dług iebranych pnez nas . 
informacyj projekt utwonenia 
Komisji Międ~yzwil\ko~ei, Po:to
zumiewawczei, tobotmkow ~
prezentujących wszystkie Zwu\
zki Zawodowe bez różnicy za
barwienia politycznego, - jest 
obecnie w fazie realilacji. 

Do Komisji tej weszłyby 
Związki KlllSowe, Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie, oru Chrze
ścijańska Demokracja. Pap. .. 

Zdaje sit, iź przes. w przemyśle 
łódzkim osiągnęło swój najwyż-
111 punkt i obecnie już pierw- · 
sie pojawiają się jaskółki po
Jepsz~nła się sytuacji.. 

I tak w ostatnich dniach 
szereg firm łódZkich uruchomiło 
swe wanztaty na warunkach 
pierwotnych i taks firma Ra
mitch przy ul. Senatorskiej, 
łtrma Goniki i :ggenmann, Sta· 
rowólciańska, Fr•jdenberg, Ki
lińekief.o, Gliksman i Trosz· 
czańsk, Al. Kośetustkł, Rozen
blat, Prz6jazd. 
· AdmiJ1ietracje powyższych 
.flłm ·proponował7 przed kilko
ma tygodniami robotnikom 

me smanalelDJ aa 
„ „.„. 
W 1wi~ku ze strajki~m w 

Zagłębiu węglowem, Łódż ni~ 
potrzebuje obawiać 1ię o brak 
węgla. 

Zapasy węgla i drzewa są 
bardzo 1nac1ne. 

Sprawa zmiany cennika wę
glowego nie jest obecnie prze
widyłiana, z powodu ząś sła
błi tendencji mowy o podwyt· 

przyjęcia ich do pracy priy re· 
dukcji płac ci 20 proc. 

Na powyższe jednak propo
zycje robotnicy się nie zgodzili 
czekając dalszych rezultatów, 
aż wreszcie obecnie przystępu
ją zwycięsko na dawnych wa
runkach do pracy. 

Chodzą wieści, jakoby i in
ne firmy za przykładem wspom
ńianych już w następnym ty
godniu uruchomić miały swe • 
fabryki na dawnych war'un
ka.ch. 

Oby wieści te gkazały się 
prawdziwemi. Pap. 

ce być nie może. 
Według obecnego cennika, 

tonna węgla grubego w Łodrl 
fak również kostki I . . i IT. z od· 
noszeniem, kosztuj~ 44 zł. 

W handlu detabcznym przy 
sprz~daży na · kilooramy cen 
kształtuje się do 1"'45 zł. 
tonnę. . 

Również cena drzewa m• 
uległa zmianie i wyno&i 31 zł. 
za tonnę bez dostawy. Pap. 



Nr. 32 

!;ID;.•. 
~ ·.„ .. . ._ 

-Tańcz-że Manka ze mną śmi-śmi, 
i' Bo się przecież stańczyliśmy, 

Furda. sztajer i oberki, 
Wal, Gramofon, z "Bajaderki", 
Mań~a ryc~tuj mi się kreynę, 
Bo cię wyrznę fest w cicinę! - . (R.) 

Jak się w lodzi nnblęra · nałwn1ah. 
Poznali aię w jakimi bar.ze. 

Od słowa do słowa dostlo do 
blitsze,j znajomości 

i jut p~zy pi~tym kieliszku po
. częły 11ę wza1emne wynurzenia 
przy których Kr.z~miń$ki C:r;e-
1.lław wyznał Niedzielakiemu Le
onowi, że 

jest bez zajęcia 

i nie wie eo ma zrobić, gdyt 
ma !tu~ matk~ w domu, któ
rą musi utrzymywać, a '\tido
ków .do jakiejkolwiekbądź pra
cy me ma. 

„Litościwy" Niedzielski przy
rzekł wówczas przyjacielowi ii 
jeśli nadarzy mu 1i~ jakieś 'za
jęcie to momentalnie 

uwiadomi o tem Krseml~ 
ski ego. 

I rozeszli się dwaj kompa
J.iiowie w jaknajlepazej komi-
tywie ' / 

Po kilku dniach znó-w 1it 
spotkali dwaj przyjaciele 

w owym barze 
a na zapytanie Krzemińskiego 

czy Niedzielski juź znalazł dlań 
jakiiś posadt, ten się wykręcił 

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 

22 Norderstwo 
przy ul. Piotrkowsktei 
Sensac„jna powie•6 z Ż'JCia 

ł.odl!il. 

Po PT·Z.emóiwienłu dwucb ćfe
TeQ'a.tów z Polski 1 zakończen.in 
d~~skusji, Jaka Rię wywil:).zaht 
na tern zebrn..niu, p1·zewodniezą
ry anarcMst6w udtlelił głogu 

zam..'lsko·wanej postaeii, której 
ru chy zclrn.dzały mobiete. 

Poot.a'ć ta tajemnicza. xmialo 
w ::i t ą.piła na tnówniieę 1 jasnvm~ 
d zwi ęcznym g'ł08em, zbijała. 
punkt za. punktem przemówie
nia po.rzednieh mówców. 

, Bvła to Ela. 
Z wrodzonym wdziękiem u-

Inbla przekonać zgroma<lzo-
l • . • . . d nyc i , wyriaz aiJą.c się Jasno, •O-

bitnie i rzeczowo. 
Nic d,zJ,m1ego więc, ie cała 

i:;ala obdarzyła ją frenetycznemi 
oklask:i,m~. 

- Jakże~ i:: iG nan zachowy
wał na trm zebraniu - spytał. 
komisarz Rajer. 

siane.m - przyn:ekajllC, it • 
najbliższych dniach 
będzie Krzemf ński pracował 

Już przy warsztaef e. 
Na takie alibi ua.zczęśli•io

ny Krzemiński „postawił" 
pr~j"jacielowi kolacj~, a gdy 
te'fi 01tatni poprosił go ezy nłe 
mógłby udzielić mu jakieś ma
łej pożyczki - Krzemiński mo
mentalnie wyciągniił z kłesztni 
portfel i wyłotył na st6ł 

20 złotych 
01tatni swój oszczędzony gtOH. 

Od tego czasu upłynęło 
inów kilka dni. 

Niedzielski umówionego dnia 
w owym barze się nie ijawił 
i jakoś wogóle znikł z hory
zontu. 

Wko6eu Krzemiński dotzedl 
do wniosku, że został priez 
Niedzielskiego 

oHukanym. 
Udał się więc do komiearja· 

tu pol(cjf, gdzie zameldował o 
wyłudzeniu przez Niedzielskie
go od niego fo złotych oraz 
różnych wartościowych rzeczy. 

Policja wszczęła w tej spra· 
wi& śledztwo. I·f. 

- Wrażenie, jakie doon~wa
łem . przy piizemówienitt Eli, było 
w;p!'lost piOO"l.lllujące. \'V. zy&tk:o 
to zda.wało m1 &ię ja!cirnś dz1iw
nY1m snem. W żaden siposób nie 
m.ogfom sabie wy1:lomae'lyć ohe
ooość EU na tern rzobmniin. Za
stanawiał~m się długo niad tern, 
<"C> sp,owodQIWa.ł.o, że był:t na ze
bra.n1n a.narchiatów i w jakim 
clrnrakterze:. -

Wid.z.iafom, iali $fars-i zo'l'o· • I:> 

madzeni zwr:icaH się do nieij z 
" 'ielkim szacunkif'm. Rłnchaj~c 
tego co mówiła. 

Za.pytany tnafarz w tej s.pra
Wf P.. inf.omiacji V,a,dnych nd7-ielić 
mi nie mógł. · 

Z rnzmo•wy z nim wyiwnł-0-
skowałem, że o EH żadnych 
;;zczegółów mi udzJelić nfo mroże, 
g·dyi zupełnie nie był poinformo
w~my o ,}Gj :pie.nv-otnem. życiu. 

Po skonczeniu zebra.nia, uda
ło mi się zbliżyć do Eli i wszczą
łem z nią rozmowę to.wa.rzyską. 

'Zr poozą.tku rozm31W'faJiśmy o 
rzecza.ch ob()ję.tnych. 

Lecz z każda chwila. rcYMn-0-
wn. nasza ożywiała się i stopnio
wo p1izeszliśmy na teimaty zupe1-
nie ooobi ·te. 

' 

,J!OWINY" •••• o 

~ 

Bezrobocie ptba ludzi do zbrodni. 
Podawlo•f , • ..,, ........ „ ndsla- rotioolan wpada • szponr 'baadrtr, •• 
ldnlera s wl«ISl•Dł• I WJ•laołlł u no._ rabowa61 Stanie on przed •lld•m dorm1„ 

W dnłu 4 b. m. 11& SZ06ie 
RzgoW'Ski&j, Mpr:zooiw cm&nta
rza ewa;ngeHekiego,tnej ·uzbroje• 
ni w rewolwery bandyci dokona.li 
napa.du na 2 wozy z przeje"idria
jąieymi k'llpoo,mi i obra:bowali 
i<J.h. 

W trakcie na.padu z daleka. 
na.djeMżał oświetlooy samochód 
z Lodzi, •01bec czego bandy'Ci 
kia.z.a.li ku'pcom dalej jechać, a sa
mi s.kiero-wali &ię w pl'Zeciwną. 
stronę. 

Automobil 1eyblio miqł na
padałętyell i wówezą hlldycł 
dogonili WMY i Jeden su11ich aał· 
łOW'ał zabfa6 wt~ Jtft4· 
dzę. Stawił iDI opór Noooh Hn· 
b~wa.n i w<Yf,y ~zybko odjeehaty, 
a bandyoi znikli„ 

Niepóźniej jaili po ·4.e,h dn 
na. tej samej drod.ze d'(}konano 
identycmego n&'Pa.du na prz 0 i:z
dża.j~ych i podc7.M obławy po
licja stoczyła z bandytami walkę, 
przyczem jeden z opcy;nków Wł. 
Pękało został postrzelony, przy
czem okazało się ii uciekł on z 
Radomia, gdzie odisia:dują.c bez
terminow€'\ więzienie otrzymał z 
powodu choroby urlop 3-miesię
czny. Potaitem aresztowano dru
giego- bandytę Ja.na Pałęekiego: 
zam. przy ul. Szl'leja 27. . 

O śmiałym tym napadzie ob
~zemie vr sw-0im ezMi& pitaly 
„No-mny11

• 

Pękałę odwie1złono do szpita
la, a P~łęckii9go do urzędu śled-
czego. . 

Utzą,d śledczy, prowadząc do
chodzenie stwierdził, że oba na· 
pady były dziełem jednych i tych 
samych osobników i przyciśnięci 
do muru ba.ndyci przyznali się 
d-0 inkrymi-nowa.ne~ im czynu. 

Jednak urzą,d śledc.z.y prowa
dzi? na:(lal doehod2:enie w celu 
stwierd'Zooia, lkto byl owym 
trzecim naipa1stniikiem i po dłuż· 
sz-vch sta.raniacll udll.lo się 
skontJtatować, ze trzecłm bandy
tą był Józef Kowalczytt,. Oka
zało 8łę-, te K10walctyk pracuje 
jako robotnik w łabtyee Ajzerta 
prt.f ul. KMOla 19, wobec czego 
funk'cjonarju!!te ttrzędtt śledczeg-o 
udali się do mieszliania. jego, 
gdzif zHtano go w to1'arzystwłe 
~ny i d:tkcl. 

P.rzekona.wsty ,się o celu wi· 
zyt:r ptzOOista.wieieli władz ko
walczyk starał się re lumł 1ł o
C7.8ch nrzekonać Ich o swoJeJ ttfe.. 
włnnoścl, lecz mimo to, od~ta
wióno f{O do urzędu 'śledczego. 

Podczas śle<l.zitwa K~nvalezy~ 
w dalszym ciactu zaprzoozal, ja
koby b~·al udział w napadzie, 
lee-z wkońcu po dhtiszych łftda
g~Jaeh ot"lyznał się do udziału 
w nMadzte. 

Jako u8J>ral1rłoołłwlfllde podał 

z.a.· ws~elką oonę sta.rałem &ię 
do.wiedzieć o niej M~szy.eh MJOU
gół&w. 

Ela jednail{, oojentują.e się w 
mej iindaga.eji, tręcrmym zwro
tem 1imiemła temat .f'ó'1)mowy. 

N a usHne priośby mo.je i ma
Iar·za, 1.goorzifa się -wsiąść t nami 
eto a.1tt.a.1 z tern jed.nak ia.~trze· 
żen.iem, ie ją ódi~iez.iemy c1o bo· 
t~Iu „RQJail" JJl!"'l.Y ulioy Revue 
Nr. 3. 
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STRASZNE WYzNANIE W SA
MOCHODZIB. ' 

Na. dworze już dn-iała. 
. GdaienJegclzie w.id:ić liyto l"O

lJotni'ków, R-tJieszącycll dó pl'll.CV, 
Iic~ne wóz1ki z wa.l"Ływa.mi dąią· 
cemi na miast.o, ]'>T?.eciąga.ły flu
źym k<Oll'owodem p-o uli~ch. 

Samochód nas.z mknął z nie· 
byiwnłą mybk'OIŚcią. Ela pnyit;u
liła sję do 1neg•o ramieniia., sennie 
ą„amykaiją,c oozy. Cudilla twarz 
iej posą.gOW'O wyglą.dała. wśród 
brzasku dnia. 

MalM"Z sied.2ia.ł milmą:co, pa
tt"lą.c rnieruchm00mi oeriyma w 

. firm~.ment niebieski. · 
W itłowie wirowały m« s7AJ.o-

ne myśli. · 
Całą sPłą w0tli muBii·a.łem $ię 

fakt, Iż ptacuJąc Jedynie kilka 
dni w tygodniu z powodu- kryzy
su w przemyśle nie miał na utrzy 
manie todzinY' swej. 

Pe'Wlllego dnia spotkał się 
z Pękałą i Pałęckim w szynku 
i omaiwia1i o'beone ciężkie poio
ienie a w końcu na wnio'Setk Pę
kiały- pos.tanowili ' sobie lós polep
szvć pr7ez ,,przypilnowanie" na 
szosie Rz.goW'Slkie.j jadących k'llp
oów. 

Gdy Kowaleiyli wy.raził oba
wę, ii moie stanąć [>rzed sądem 

dora.Znym, Pęlfalru -u&poltoił fG. 
zapewnieniem, iż zna 8łę $l tJllli 
rzeczach, czego dowodem JllC 
uwolnienie się z więzienia, ftill 
odąiadywał karę doły wołD:lfl' 
więzienia. Kowalczyk dał ... 
przekonać ł właśnie plent'llq WJ• 
prawą był napad na dwie 9 
mankł. 

Po przeipr°'waidzeni-u lleWww, 
bandytów odsta;wiano do ~ 
nia do dyspozycji proXut'&tod 
ł wkrótce staną onł prtecl ..... 
doraźnym. 

. ' .,„.· .... ~ - .... „ " .„ , .. ł 
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·Kieszonkowcy działaią. 
Onegdaj o godzinie 1-ej po Ale przytomny Koczorowlkł 

południu zdarzył się wypadek schwycił go za rękę. Kiessonko
który jaskrawo wskazuje <lo wiec usiłował zbiec. ChCłlC alt 
jakiego stopnia dochodzi zu- uwolnić z rąk zaezłlł ókładd 
chwalstwo łódzkich kieszon• · biednego kmiotka. Zaalarmoa 
kowców. wany posterunek zdołał unłeea-

P. Koczorowski Józef z Unie- twić jego zamiary.'- W komf. 
jowa dzielił się ze siostrą uzys- sarjacie symuluje jakoby byt 
kttnymł z całodziennego targu pijany, przedste.wiaJłle iłt Jako 
pieniędzmi. Zaraz zbliżył się do sierżant sztabowy, delerter. 
nich Radwański Bolesław zam. Ale te wymysły nie poskut~o
przy ulicy Wawelskiej Nr. 3, wały. Radwański będzie odpo
który śmiało sięgał do kieszeni wiadać za swe winy przed lll'" 
po portfel. dem. 

Trzylitnc żłodziein/ bo'- ucieknie. · 
Pewnegio ra.-zit p.o1foja Wi·darw

ska., miai1oteozka na.Ieżą,ceg-0 do 
pOIW'iaitm łaskiego, &Chwytał.a 3-ch 
osobników, którzy byli przytrzy
ma;ni za dok•oifl1:mie krad~eży. 

Osobnicy ci, eskort.awani do 
w:i.druwski~ więzienia, zosfali o
satlzem w celi Nr. 7, dozór nad 
którą p<>wieirzooo stanmm 'klucz
nik<>rw:i, Walefiitemu Miśkiewi
czOIW'l. 

Pewnego dniia, gdy Miśkie
-W't&i TMlkiean wsizadł do celi, by 
rooda.6 ooaid!ronym więźniom 
chleb, joooo iz nich, nie.iaki .AJ:i.
clrteij Berliński, -w M odezwał się 
słowa: 

- Tuięld Bogu, że paill przy-
ch Oid'liliS z!! 

-No! 
- Całą noc puk.a.Jem. r , 
- Ni0? 

Fabrykanci chcą stworzyć 
sanacj~ własnych kieszeni! 

W fabryce Braci Tajtelbaum, 
Prz~jazd 56 wezwano do biura 
robotników f zaproponow&no Im 
uruchomienie fabryki pod wa-

po'W8trrtymać, by nie złooyć p~~ 
cM!unku na jej wilg«:rl.ny.eh, pą- . 
sowych tistach. 

Obecność malai1'!7..a powsbr7>y
mywafa minie ty1k-0 od tego <YLy
nu. 

Pil'ZY ulicy de la C:ique z aro.
i omołlilu mafa1rz wyszedł. 

~ a.1·.e.9z.eie zoi'taliśmy sa.m.i. 
'FJ}a ofyiwiła się i Z~<"Zęli~my 

r01.miwfa.6 o $Oibie. 
T!lro1iski przestał m&Mć i za

myśhił ~ię głęboko. .Zdaiwałp się, 
'że r.hoe prze.m.iloze.(\ tf'n moment 
ie. sw~go życia. 

Kon'Mair.z Rn;jer badawcto 
pa.tr'Lał w. <:>e:Ly osmrtoil1ego, jl\k
łiy ehcill-ł odczytać jegio ulfryt.1 
myśl. 

Ta.r-0(i.ski - niepew.nym glo
sem clagną.ł chulej opuwieść R-we
g"O iv·oia.. 

W J}0wneJ· cbwHi Ela: ze łz<a
mł w 007..aeh poozęła. opmv1iadać 

- Los m~ę p1"Leelad-0wał j1u'ż 
od d.ziooii1stwa. Jec;;·wze jn1k'o 
:mała . drLiewezy:nka, czY'tała.m 
sensacy.iną, kcym1nalną. lokt111'e. 
p;oohła.nia.ją,c ją. w ozas.ie długich 
nocy. 

Typy b'ohaterów, - wid-zfra
łaim dokoła s.iebiH · i z.dawa.ło mi 
się, że w życiu §fi.otktQn właśnie 

."I. 

- ChO'J.'Y jestem, ni&mmłi'1i8, 
po dokto'l·a, bo umieram. 

-? 
Nim Mi&kiewi~ się rorj«rllO

wał w sytua.cji, Berliińs:ki }ui był 
za dnwfa.mi, w sekundę ~ 
7.nikł. 

Miśkierwic-z, ohaiwiająo się. 
by mu i ci dwaj nie uciekli, z.am· 
knął ozemprędzej celę i pu~ił Bił 
w pogoń z.a z.biegi0:tn. - 100t ·tegd 
nie było. 

Posta.wiooy w stam. ó8bri&o 
nia . Miśkięwim, preywaje eiię dcl 
wi'lly. 

Prokuratoo- Joo SkrubiO'Lewtrkt 
wnosi o ubranie niefortunn~ 
dowrcy 3-mńesięcznem więzie
niem. Sąd s.ka'Lał Miśkiiewicza na 
2 tygodnie airem.itu, za,wli.eeza.jąe 
mu wyfoooamie iwy.rokru na. S laiłAI. 

Ok. 

runkiem zmniejszenia płac o 20 
do 30 proc. 

Robotnicy na propozyejt tt 
nie zgodzili się, wobec czego 
wydano im odnośne zaświad
czenia dla państwowego urzędtl 
pośrednictwa pracy. (b) 

trulią. p·ostać, k!tóra mię ooem ł 
z.11001u:nie. 

Stało się jednai'K inaicn.&j. 
C?Jlowiek, którego poikooha.· 

la.m, nie od·powia.ćla.ł a.ni jedne
mu waJ'unkiQlw;i, wyi:Mir7.i00Yeli 
przeze.mnie typów. 

J~ szatańskie, Jó.t&.cl~ 
oczy, mm;~i1a.ł m1ię1 iz.aau.gest}ooowa'ł 
i nic diz.iiwnego wtięc, że wobiłainl 
wszystko - nlegwją,c jooio by.po 
nod~ · 

Z poe·zą,tku. ·na.sze p<):&ycle 
maJżeńskie był.o jednym ·r{)'h1C'°'1 
l-1 znjrm snem, z bie.gien1 cr.Mtt je
dnak wid'liaJam j~ m.iębtai;.· 
cy stos.1mek kt1 mnie, włrońOd 
począł_ mnie mpełiniie 1.aniedby
wać, aż wroozcie zrri.kł ~~ 
bez w.i~&cl. 

Zoo.ta.J.am z d1'Zlioolaie.m na lim• 
KTI. / 

'[\rudt10 mi o.powiedz.i~ clf
żkie chwile meg-0 życda w tym 
ew.sic. 

I 

Do rodziny nie ch~am zwrA-
cać się o p.omoo, gdy.z watyd nie 
poowalał m:i na oo. 

Długo z.rui,tamaw:iaiłam się nad 
tem: ja:k wyjść z tej sytuacji. 

(d. ~. n.) · 

. . 



Str. 6 „N O W I N Y' ' 

lOWIBY · SPORTOWE. 

Zawody sportOwe z iazii iubileuszu ta. K. s. 
' , Dla uświetnieiriia. J)r<>graimu 
łekkoot]J3'tyc.wego, ogłosZ-OIIleg'O 

w- Nr. 27 „N-OIW'in", L K. S. spro
wad'Ż.lił na os.trutnie trzy dni juhi
looszorwe wszystJldich pólskfoh o
li~ii~~ków i za-wodników. 

Do mw-Odów lekkOOJtletycz
nycb w piątek, sobotę i niedUełę 
st.aje 70 współmwodników z ca
łej Polsild i Węgrów pmybyłych 
-z dirużyną „Vasas'em". Z łód.z
ki~h . to'\V131l"ZYStw sp.ortowych w 
.za,.woda.ch lekkoa.tl~tycmiych u
d7,iał bruOII'ą: L. T. · S. G .• s"arół, 
H:u;monea. Union i wojsJww-06ć. 

W skład pol.skJ.ch olimpit.i
oz:v'ków, którzy reiprerientO'Wla1t 
Polskę w P.airyżu, a ktÓI"Zy swój 
wsnółuclział w za.woda.eh Ł. K. S. 
11:g-łosil'i W!Chodiza: Kostrzewski, 
'Jaworski, · Ołdak, Weiss i Szy
df;()wski. 

Z wrurs.za•wskiego A. Z. S. 
&ta.ją: Dąbrowski. J.aibł01iski, 
Grunel (rek.ord Polski w skoku 
wz.wyż), · Chełm.iński (rek. Polski 
w· 10-oio bt>ju), Wojcicki, Pfohel, 
Wituch i w!i.e.Iu innY'ch, z irinych 
klul:iów. 

· RóV;'tlież i panie-lekkoatletki 
będą J.ic:znie reiprezentowane, a 
mianowiiciie: z L. K. S. panie No-

waclia, N enns.twichóu:na, ·,.W ój
cicka, Kamińska, ·Rogowska i Ko
strzewska. 

Z A. Z. S. pa.nłt'f KQilopMka 
(sioot.ra ma.nego w Lodwi 1€.klw
aitdm.y p. t>Olr'. · KOO:OlpMkiego) i 
W.oiin:arowS'k'a!. , 

·P.róco: lekikfoj a.tletyki, .która 
wobee t.a.k l~cmnych wapółw.wo
d1ników, ?: kitórych w:ielu ma. v;:;
llabi:o.ną. · sł.arwę nietylko w Pol.See, 
leC'L i' zagrani~, bedzie n.aleiah 
do . n.a.dmwycza,j fan.poinująieycl1, 
11:i.ewiidzi·w~h d·btychc:z.as w .. Ło
il'Li. ilimioroo; k:a.Weir.o dniia. po lek
lkiej irut·letyce izo&tatną 1rmegr·Mle 
mooze · w p1itllkę .sifaitkową. i koszy
k~ową pa.nów j pa.ń, a~ mia~<Ywi-
c~: , 

W piątek:: mooz w piłkę sia,t 
kQIWą na.nów p0<111~edzy drużyna-
mi. l .. K. ·s. - · Bank', Pól8ki. 

W sobotę: mecz w pdłk~ ko
szykow::i pimów. J)o.mi.f'.d.zv dl'lP 
żvna:mi t. K. S. - H. K. S .. 
·. W nJed'Zli.elę: · mecz w piłk~ 

sia,tJko-wll nai1, J)Omiied2v d1ruiy
nanii L ·K. S. ·- ·Ba,nl{ Polski. 

Za. 1, 2 i' 3 mieisce ll!Żys:ka.ne 
na tych zawoda;ch lekkoa.tlety.c-z
nych, z.wyc.ięz.cy ótrzymają OII'Y
gi:nailne, S'l.IWa.jcairsikie "zetony, 

które można ogląclać w ok.nie 
fii.rmy GriZegoczerwski p11zy ulicy 
P.i:otrk<>wskd e..i N,r. 119. 

'A wdęc, jak z p()!Wy7,szego 
-wYniilca., pr-Og.<i\<ID jest p1r-zeQoga 
ty i nail'Zwyoza,i 1woomaicony, 
jest on zarazem programem po
'że,ąnania kiero·wnika ·i tr"'1era 
sekcii lekkoatletycznej Ł. K. S., 
p. t:zeslawa Rembowskiego. 

· Wtajemni·c.zood wied-zą. jak 
ciiełką, a jednocw&ńie jak me
wd'Dięc.zną je.c;it pira;0a, :jaik:iei się 
n. Rembowski d-OhflOWOlnie i berz;
interoooiw;uie podjął, a którą, 
d-z.ięik·i swej nieiwvczcmpanej ener ... 
~..ii i zma~'omo.&ci rze.cyzy d-01P·r.oiwa
dZii.ł do d·zrisiei.j&zeg.o stan1u. 

Pain Rembowski 1ldaije f>ię 25 
l:im. na stałe do Wa:rsz.ruwy, a.hy' 
k~tjr.nuować dalej z porwodn 
pośrwiięcenfa się sp.ortowi pi!."Ze·l'
w~me niem~l stud1a. 

W Pąnu Rernbou;s)iim trad 
nietylko. Ł. K. S. lecz cala spor
towa Ł6<1ź nieocenionego, acz
liol'lvie"k dotychczas nie zupełnie 
docerJ.ioneqo ' ~~portowca. 

Agendy p. Remhoi'\vskiego w 
L. .K. S. obejmuje p. &omagier. 

Fr. Romane"7f.. 

Concordia 1~ 
Zawody powyżsizych klubów 

odbędą sii ę w so•botę, dnia 16-g-0 
hm. o god.z. 5 j}O południu na bo
i ~ku D. O. K. IV. 

Nr. 32. 

Kaniów I. 
Retzult.a.t jest trudny do pt"Le· 

widzenia, gdyż Ooncocdia swą 
grą. nie ustępu:je nas.zyrrn B-kla-
S'Dwym klubom. W. 

w 

Union - G. M. S. 
Dziś o god1z. 11 przed piołu

dn~em odbędą się na boisku pmy 
u.Li.cy W'°'d.neu zawody towa.r1z)'\· 
sktie międ2y p~eT'W'i51Zemi załoga
mi .,Umiem" i „G. l\f. S." 

Zaiwody wz.bud1ziły zroz.umia-

&AM 'U.SS 

łe z.ruin,tea:esowa.uie, gdy'ż „Urrl:on" 
zechce !l.rehaibHi·tO'Wać swą ze-
szłOfrtoC'Zllą p-~egra..ną,. _ 

- O g.odz. 9,30 przedmecz re· 
zerw. 

*i 'fWi 

Klub sportowy tramwajarzy. 
Przy ,.klasowym związiku pra

cowników tramwajowych twiorzy 

się klub sp<>rtowy pod na,zwą K. 

S. P. T. Na.razie czynne będą 

seik:Cje piłki noinej i lekkoatlety
czna. 

Wiedeńskie drutyny. 
Wiedenskie drużyny piłli.i no

żnej, które ma:ją zanniar sta'ć si~ 
zawodowemi, zażądały utworze
nia -Ola sietbie zawodowych sę 
dziów piłkarskich i ~ tego rodza; : 

ju pl'Opoz~ją zWTócily się (IQ 

wieden1SJt:ieg.o KroiJ.egjum Sędziów, 
k'tóre, jruk: dOJtąd, nie zajęło jesz
cze w tej sprruwie defimtYmnego 
sta.no'WisUl. tw. 

nocna wart a w Nszania. Charlie · Chaplin w roli zazdrosnego męta-. 
'Głębok'a cisza· zalegała cały 

Obóz Pol·skiej YMCA w Mszanfe 
Dolnej. ani jeden szmer nie prze-
1·ywał. zdrowego, głębokiego snu 
stu chłopców z różnych str-0n ca
łej Polsiki tu zgromadzon~h. 

. Tylko przy resztkach olbr.zy
miego ogniska, majaczą jakieś 
~wie cieą.w,ę postacie-sylwetki. 
Jedna wyższa, to .instruktor, dru
g;i mniej.sz-a t-0 chłopiec, który 
zgłosił się na ochotnika do dyżu
ru nocnego przy ognislku. Ro
zmawia.ją z sobą niOO.ostrzegal
nym szeiptem, by nie zakłócać 
m..<1_iĄ-st.atu ciszy nocnej i snu in
Ill'fCh. 

. Po-dejdżmy bliżej i posłuchaj
my: 

Widzisz przyjacielu, słycha·ć 
głos starszego, Jeśli masz tu nrzy 
ogni&ku noc całą to nie myśl by
najmniej, że chodzi tu o zdanie 
egzaminu z· odwagi, nasze dyżury 
przy ogni·slrn mają całkowicie 

odmienny cel: nie jest to bynaj
mniej zwyczajna. hal'Cers'ka warta 

się we.iść tam glębolto w ·najsfryt 
sze t.a.jniki twej duszy. Może znaj 
dziesz tam rzeczy o kt~rycb ist
nieniu nawet . nie przypuszczałeś, 
nie myślałeś, że mogą one wogóle 
na swiooie egz)75tować. Może są
dziłeś, że istnieją; one wogóle na 
'ś'Wiecie . w wydbra'żni matki, lub 
żyją tylko w f8..nta.zji poetów . . 

'A jedn~ · rzeczy te. istnieją,, 
tak jak istniejeJD.y i my . sami i 
jak' jes~my rea.inami · istOta.mi. 
Życie było dla ciebie dot~J;tczas 
barozo ddbrem, ale gdy zetknie~ 
się ·~ tem surowooi, nieubłaga.nem 
życiem, które nikogo nie 8'1.ezę
dzi, ·nrkon1u nie wybacza; wtedy 
dopiero moż·e przyzn&'Sz mi · rację, 
a może dzisiejsza. noe to uczyni, 
iż zrozumiesz to, czego dotych
ctM nie rozum1aleś, ·ujnys>z _to, 
co dotychczas dla ciebie było nie 
widziailne. 

- obozowll, chodzi nam o zupełnie 
co innego. Posłuchaj tylko; zwy
kle tak bywa.. iż człowiek zaijęty 
jest cały dzie1i.: mieszkając w 
wielkiern mieście, mało może 
mieć wolnych chwil spokoju, ni
g<ly na,s nie opuszcza wielkomiej
ski gwar i hała.s. W wirze usta
wicznych walk i kłot>otów, czę
sto :nie wiemy nawet . co w nais 
samych tkwi, czem jesteśmy. Ni, 
naiszej duszy, ani naszych zdol
ności nie znamy; jesteśmy zanad
to melem codt'ennem przytło
czeni. · aby im trochę czasu po
~więcic5. 

Jutro, gdy ' się ta noc ro1.i1ny
śla1i skończy, jeśli będzie · ooa 
rzeczywiście z pożytkiem dla 
ciebie, pewno nasuną. ci się różne 
wąitpliw-0ści, może będziesz chcial 
pewnych · wyjaśnień ·odnośnie do 

• tego co przemyślałeś. Przyjdż 
wtedy do mnie, przyjdź tylko 
wtedy, jeżeli tego , rzeczy.wiście 
będ'l-ie'3z . po~rzebo·wal, a · ja posta
ram się jak najl&pszy tw-ój przy
jaciel, ja.k starszy brat, poro11IDa
wiać z tobą, i pomóc ci w czem 
tylko będę mógł. Wiesz przecie 

. z tego dotychczasowego pobytu 
w o'bozie. 

I oto tutaj, gdzie nic nie za
kłóca spok<>ju, gd.zie cisiza jest 
niezmierna, wśród czaru no-cy 
górskiej, możesz poświęcić tro
chę czasu temu, co dotąd całko
wicie było upDśledzonem, temu, 
co zwykliśmy naszem „Ja" włas
n.em czy duszą- nazywać. 

. Zastanów się nad tero, czem 
ch~iałbyś i co dotychcz.as uczyni
łeś, ażeby się to w przys'llości 
spełniło. Pomvśl czy rzeczvwiś
cie wart jesteś tego dobra, jakie
go doświaidczyleś dotychcz.a.s i 
czy .11zeC'r,zywiście kiedy Że·chciałeś 
odwdzif'czyć się twym dobroczyń . 
coD;l. Masz być p:r:awym Pola
kiem, dobrym obywatelem pań
stwa, za,sta.nów. się czy dotyćh
cza;s czyniłeś coś a·by nin1 zostać„ 
ezy postępowałeś tak jak na 
przy.s7.łego obywattela państwa 
przys~.ało. Czy rzeczywiście od
\Vdzięczasz się a przynajmniej 
starasz się odwdzięczyć wszyst
kim, temtl społeczeństwu, które 
ei tyle dobra. wyświadcza.. Sta.nj 

Przekonałeś s.ię . o tem nieje
dnoikrotnie, . ie · moies-i być ze 
mną zupełnie s'T.e.zervm, przyjdź 
więc a pootaram się zadowolić 
cię całkowicie. · 

Chłqpiec milcząc słuchał · ca
łej pr~emowy i .terai"Z riic nre od
p0wiedział ·a.le w 0C1Laeh jego : ko
lejno . u~azywąły' się różDe' wvra
zy i przodownik i:ozumial je do
skonale. Podał 'chłopcu rękę. W 
oczach młodego ohOzowca zabły
sły dwie duże łzy_ · Najgorszytil 
był dotąd · chłopcem w całym O· 
bożie i mało · kt-0 do niego w ten 
sposób p~eniawiał, to tet ·nawet 
w jego zatwardziałej du<szycżce 
zbuaził się oddźwięk, który choć 
milczą.cy, ·więeej"zna.ezył niż wie-
le głośnych przyrzeczeń popra
wy„: A dnia. nas~pnego miał 
instruktor ,; chłopcem długą. roz
mowę po ' kit.Mej najgorszy obo
wwiec stał się najlepszym i · ow
szczał po wpływie miesiąca ObjJ_z 
leps,,;ym, szlachetniejszym, peł
nym sił do dal.Mej pra.cy nad 
sobą.. 

K. D. 

.. 

' ' 

· . Prized tt'IZydiziestu tirrzema 1.aity 
ujir·zał świ'lłltfo d2'Jienne w małej 
mieścinie amgfolskiej Chaa-Ies 
Spenceir, znamy pC>d na2'w.1sKie1rn 
Chaipl.ilna. 

. W młodoooi swaj nudo zaznal 
raclo§ci i n.i.mele miał jasnych 
c.hwU życitQIWYch· 

Md-ał dui'o rodizelIBtJw.a., ojciec 
jego był skroninym urzędnikiem 
bankowym i mały Chrurlie musiał 
zarabiać od ruvjmłods.zych lat n.a 
ohleb p<Ji'WMedni. 

iW małyeh teatrizyk~h na 
przedmieścliaich londyńskdich wy
stępoo;aJ, w rolach uliczników i u
m;niaików. PQ dTodrle do tea.trzy
ku sipotykał praiwie OO<hiennie 
pewmego wiecznie pijanego wo
źnicę, nderpeW111ie stąipaiją.cego no
gami, ster~~ą.cemi w olbrzymich 
btt!tach. Osobnik ten nosił niemo
żliiwy s.trój i wywijał bicr.tyskiem 
na· wmystkie sfu-ooy. 

Ten to wotnfoa stal 8ię wzo
rem artystycznym dla mlode!JO 
Chaplina. Było ta tak: 

.. ChM'lliie · prayjoohał po kilku 
lata.eh swoje.i lolndyńskiiej ka.i~e
ry· do Amea.-yiki i praeQ;waJ n.a. p·o
c.zą:toou wspólnie z grubaskiem 
Fatty. 

Pe'wneg.o wioozmu, Icledy dla 
r~emEm.ia. k<>legów demon
str()U)(J}, chód londyńskiego wo
źnicy, oiboony · na sa;]ii reżyser 
7JWTócił uwaigę a.r.tystów na to, że 
~dstamfo;uy przez Char1iego 
nae'Lwykly tyip je&t <nemś dotych
ozas niemamem w s?Jtiu.ce filmowej 
i moie wzrwzyć swoją §mieszno
sciq.. ' Dzi'WID.em. się wyda.je, ' że 
Chaiplm j.ruloo p-0.dsitawowy rys 
swee9 c.hairakte:n.1 podaje melan
ch.olję. 

ChM'lie~ niale:ży ·d'<> najbogait
szyeh ludrz.i :A!llleryki ize swą gażą 
rociną. w wysoko.ki dwuch miljo
nów dolarów. Mimo to żyje vn
pełn.ie sk·romnie, - biiorąc plQ1d u
waęe olbrzymie -zM-:obki, - w ma 
łej a.le -wsmmia[e umząt1onej will~ 
w R.o.lywood. 

Doon .iel!o jest. bomooinierka , 
pel,na rzadkich zbiorńw i nrzed
mi-O'łhw i;;.'l'tnkł. Charli~ s:1Juka na
dews.zystko spoko.fu i samotno.foi. 
ózesto wv.ieżdia w góry, 111ł) nad 
m·Ol'l'te, n~e l)~fa;whtjąc nikoimn 
sw~o Mre&U. · 

POO.c-za.~ jedlllej z taik1ich samo
tny-eh 'P<>diróży poznał maleqo 
'.Tru;.ki.e Coogana - w wagionie IV 
k1aey, oozyw.iście. Poonla.rno"-<'·. 
Cha10M1na jest w '.Ameryce fa,k 
wielk·a, że jest: wS>Zęd'Zie g-d"Lie siq 
zjruwia, na.tµchmiast poznawany 
i en.f.uziastycznie witany. 

Dlatego zmuszom1 jest cha
raktemzowa·ć slq porfo?:.a.s Slwvrh 
pOO·róiy, studjująic je<lm.(}lczef>nie 

w wa.g:onrucli trizeciej wo 07.IWM'te) abym cliod:zll.a po Ulicy ze spun
kla5y tyipy ludowe. czonq głową i nie spogilądała Dla) 

Jego ~ohlooy am.Mt w !l'l're- pimechodndów. · 
cz:wh a,rtysty.cznych jest ogólmie Kiedy wid?Jiał mme rouJma'W!ia'
zna;ny; j'eg-0 miłość do 8'71tuli 1est jąicą s rooysarem liub ak.torem. ru~ 
bezglmJnicizna, gdyż jest on uro- m~, wyrariJał podejmanre, ~e 
dzonym artystą. Uwielbia muzy- jestem kochanką tamtego. Nic 
kę i deklamuje be'Z za;rmutu. 'Je- dmwnego, gdyż przeby;wal oo ~ 
go wyiksU;ałcenie jem wsrecb- wme w tawai&ysflwde nai}gorsreg.o 
stironne. PO"La>tem pooiada: gaMmłru. 
inne je;szcze zalety: joot oo.wsze Ró~ to, ~ ~ ~ę piaipd.e
uprzejmy, uprzedzająco grzeczny. :l'iCl6'ÓW, tl'IJXd<it za "pOzę i bnieszną 
i usłużny. DOOrQmymnooć .,..._ pnu:lerfę. 
nie ma gr.amfo. Pewnego rallJa. wytpa.dro mi w 

że ChaJPlilln, j~ cnrowieK, ipto- rold dla. fif.mu mśmyć z jednym 
sfad1a rÓW'Jl!im W'ady, d.OOwiiadcey- rt :nueyeh lobld. Chaipilin nie zar 
ła jego eks-malżonka, artystka bronił mi tego, aile nathaijutl"L wy
Florriet Mildred-Chaplin, z którą. mówil mięjsce wspomnianemu lo
Cha.ll"lie T'CJ!1,Wiódł si~ i)rned tTW!Ilta kajottń. ZMdrość jego zatruwała 
laty. mi ~ycie. 

Pi1,ni Cha1pliin01Wa ośwfa.d·ceyła Tuk mówi o słynnym komiku 
naz.ajutrz no r-Oiz1W1odzie następują- jego żiooi.a., jedyna osoba, która 
ce cie.ka.we rewelacje arrnerykań- nie śmi,Ma. się z jego poiwodu leciz 
slcim dzfonnikairrom. płakafa. 'P. 

PrzyZ1Daiję1 że Charlie ·jest ·ge-
rijuszem i ja.ko talki nie powinien 

· się był żenić. Genjusze powinni 
być zawsze samotni. Cha.die 1.111-

pellruie lli.e nada.je się na. męża. 
Ten Cflł·O'Wie:k, z małentl oz.a,rnemń. 
wąsikami, S'ZeroJdemi, układ·a:ją
remlli się w szerdkie fałdy s·pode1i
kami i oikrn:p.nymi trzewdk.ami na 
filmie jest w domu nieznośnym 
tyranem. 

Chru:lie po\'Zlllał mnie p.r.zed 
trzema laty w Kal·i.fornjd, miałam 
wtedy 17 lat. Ośwfadczył mi się 
naitychillliast i piobraJ.iśmy się nie
dług'o potem. Tem sannem rm.p<>
częlo się prawdziwe piekło. 

Charllie miał zwyczaj biegania 
po ulicach i pr.zvpia.trywa.nia się 
różnym typom ulicy. Ozyi je.st 
to i:mzyjemnoś0ią dla młodej mę
żatki, CTLekarnie na męża oo noc do 
Małego Ta.na? Jestem mlodą i po
dobno piękną, lubię wli.ęc bardro 
tOIW'a.rzyi&tlW'o. 

Cha.plin także lubi towail.'ZY-

Pnetecbaaa 
przez 1amocb6d. 

Marja,nna Goniecka., laJt 61, 
ze wsi Anielin, pow. B:rzezińs'kie
go, została na ul. Pi-Otrko'W'S'kiej, 
róg Głównej p-rzej~chana. pr.zez 
samooh&d ttr'owadzony prre'L nie
znanego na>Zwiska swfera. 

S.z.ofer z autem zdołał zbiec, 
a poranioną staruszkę O'd.sta.wio-

. no do ż'b1-0rni mie.tshlej. Paip. 
' ~ - , 

.!~ ' • ~ ~ • 5 ... : ·. ' , 

LUNA. 

RIQDZYIRRODOlUY 
AFERZYSTI\ 

Baron de Rastignac, hrabia de 
Montigny, Raul Bourligny, Lord 

· Manswort 
&two i do obia.du przyprowadza ze ł f 6 I O f 111 d sobą przujaciól. A.le cóż to za W H8CZUI S O"C ftS OD 1•1B or, 
ludzie! W wieku od lat 50 d-0 60, -· były fryzjer damski w salonie 
bro<laiei, piowaini pain<O'wie, z któ- Hot~lu Excelsior, urodzony dn. 
rymii rozpra.w.iał o filozofji i ma- 30-X-1888 r., zbiegły z więzie
larstwie. Nie l'CYLumiafam nigdy nia, w którym odsisdywnł karę 
nic -z Ułllci.ch roomów, chooi!3.ż sta- za usiłowanie rabunku, fałszerz 
rała.m się bał·d?Jo o to. czeków dolarowych 

~ew.item Chaplin iest ogro- jest poszukiwany. 
mme skąpy w domu. Te.n C1Zlo- 0 t t · 'd b ł na1•• · k l>" · d T samo w1 ywany y w 
wne.'. z.aTa ia.;1ą,cy wa mn Jony wytworniejszych miejscowoś· ' 
dolairow roeiz.rue wymaga.ł ode- · h k r · eh gdzie nod 
mnie, a.by mi wystarCt'Zyl10 tysiąc mac ż ~ a~YJ~~ e . na 'ska
dolarów m.iesięcmie na prorwad:ze- p~wy sz :i1 ~ osn mt .1 zwi eh 
n ie (fomu, na stroje i piflzyjemno- mfl obhra~ ł się ~ b'l ewy 
ści. ,.. ~ erac owar~ys ie . . . 

Najstraszniejszą jednak byla Osoby zna1ące mie1sce 1ego 
. . pobytu proszone są o łaskawe 
7eqo szalona zazdro§c. Ten s·am · ł · · · d WŁADCv · ł ·ek kt · dał · • zg oszeme się o „ ~ 
<'az ·O·W'I 'd .0 fY P.'łym.~epai . ~11.elWl~- KOBlET'', ul. Przejazd Nr. 3 
mnio· g ·:me ca . 1 m1es1ącam1, · d b t b 
. . d ·. ł · O SO O V • mJ 

me JHsząc i0 mrne ca. y c.za.s aim · 
jednego słowa, wymagał odemnie, 

' 



Nr. 32 ,,NOWINY" cstr. 7 - -
~usiałby pan zm!e-· 
nić zdanie, p. H. 

mększonyeh doehod6w 
jest nietyle brak zdolności uisz
czenia podatków, ile bra,k zdol
ności administra.eji w ściąganiu 
podll.tków". 

Upe& odbyta. si~ w mtnittt&rjttm 
skarbu konfere1icja w sprawie u
proszczenia systemu podatkowe
go, na k:tórej sty{ierdzono, ie 
~rawność ·)aratn pod&tkowego 
zrobiła; w ciągu osta,tniego roku 
znacz;1e nosł.ęi>Y· . 

egzeliueyjna przy poborze 2-ej 
zarliczki na podatek majątkowy, 
która w krótkim okresie dopro
wadz.iłai do śoią;gnięcia. niemal 
WdZYfltkich - prócz odroczonych 
- zaległości. 

,,aw111 '' n...,· 
na Targi Wslllad111. 

z kącikiem łódskim wywołll 
w na•zem. mieście zronmt• 
zainteresowanie. Joung. 

gdyby pan obecnie składał spra
wozdanie p. prezesowi ministrów. 

W sprawozdaniu swojem 
„o położeniu finansowem 

Polski". 

Od chwili, w której słowa te 
wyszły z pod pióra rzecw.znawcy 
angieliskiego upłynęło pół roiku. 
W oknde tym sprawność podat
kowa admini'!~tracji skarbowej 
poczyniła ta.kie ;postępy, ie np. 
w ostatnim miesią.cu lipcu V.'l{lły
wy podatkowe 

Poda.tiki bezposr~dnie w r. b. 
wymierz~ne tią. w wyz.na.czonyeh 
terminaich. Dowód nadz.wycza.j
nej sprężystości złotyły urzędy 
ska.rbowe -przy wymia.rze 

Na ~na<\zną poprawę alicji 
wymierza.nia pOdatków wpłynęła 
przedewszysłikiem 

generalną lustracja 

urzędów uoda'tlkowych, przepro
wadzona w lecie r. z„ jak rów
nież utworzenie przy Dep. Pcidat-

Pod redakcją bowiem redQ
tora Jana W ojtyńakiego w ,,Śwfe. 
cie" na Targi Wschodnie ubłe 
się specjalny a obfity dit.I 
handlowo·puemysłowo·:rekl._.. 
wy. Łódź potrzebuje rekluę 
zwłaszcza w czasie dzi1ieisRJ 
. tagnacji. Tembardziej dlłł, 
kiedy znajdujemy świe~ oklt:
zję do tej reklamy nazewqłllt 
na Targach Wschodnich. I "I 
okaaji pominąć nie motna. 

zlożonem p. prezesowi Rady mi
nistrów, dnia 10 lutego r.b. przez 
p. Hiltc_ina Younga, czytamy: 

1-szeJ raty podatku majętko· 

„ Nie jesit za.wiele powiedzieć, 
!e główną trudnością otrzymania 

pruk~yły o 11 pt'OC. . .. 
kwotv preliminowane. 

KorzJ75tny wynik lipcowy nie 
jest· zresztą orlosobniony: 27 i 2~ 

ltego. . . 
U$kuteczniająe go w ściśle oi-na
czonym terminie. Pomyślnie rów
nież przevrowadzoną. ~ył& a.keja 

, ków i Opł&t działu iMpekc~jne
go. 

l-SZ9 URZAD SKARIOt09 
Podatk6w I opłat skarbowtcb 

w ŁODZI .... 

ŁÓDŹ, dn. 14 sierpnia 1924 r. 

DliłlDSZEnlB. 
1 Umtd skarbowy podatków i opłat skarbowych dla m. Łodzi po

daje niniejszym do ogólnej wiadomości, że w Łodzi dnia 19 sierpnia 
1924 roku, odbędą się pomiędzy godz. 10 rano, a 4 pp. na pokrycie za
ległych podatków skarbowych publiczne 8przedat( z licytacji ruchomości 
zatę~ych u niżej wyszczególnionych płatników, a mianowicie: 

j 

1. Bendermacller Szymon, _Nowomiejska 15, 10 sztuk potszewki, 
10 sztuk materjału na suknie. 

2. Bromberg Joel, Nowomiejska 7, 40 garniturów męskich. 50 pła-
szczy damskich. , 

3. Dąb Abram, Biederman i Bergier, Głowacka 20 30000 cegły 
4. Fajwlowicz Lewi, Nowomiejska 3, 40 palt męskich, 30 płaszczy 

damskich. 
$. Halberg Szuli.J11, Kaczmarelc O., Nowomiejska 7, 60 gamiturów 

męskich i 20 /palt. 
6. Krumholc Ben, Pl. Kościelny 4, fortepian, szafa z lustrem, kre· 

dens, 5 wag bufetowych. 
'1. Landau Chil, Nowomiejska 5, 50 płaszczy damskich, 2 sztuki 

materjalu 
8. Lebowicz Zelig, Zgierska 15, 2 szafy, otomana 
9. Lipman Cllaim .Eljasz, Nowomiejska 6, 25 sztuk serwet koloro· 

wycb, 50 sztuk chustek. 
10. Hofman Szymcha, Plac Wolności 11, meble. 
11. Lipszyc Szmul, Nowomie.lska 24:, 200 par sandałków. 
12. Manela Sz., Bornsztajn 8., Nowomiejska 9, 200 klg. skóry 

podeszwowej. 
13. Najman B-cia, Północna 6, 4 sztuki towaru półwełnianego, 

14 sztuk towaru bawełnianego. 
14. Pelewski H•łberg „Złota Podkowa•, Nowomi6jska 1, 100 gros 

guzików, 100 metr. gumy, 50 tuzinów chusteczek. · 
15. Borman Dawid, Nowomiejska 5, 30 sztuk towaru, 100 sztuk 

towaru bawełnianego. · 
f6. Rozental Hana, Konstantynowska 19, 15 tuzinów pończoch. 
17. Rubinsztajn M. D., Nowomieiska 9, 16 sztuk materjału na 

ubrania. 
18. Seceński J6zef, Nowomiejska 15, otomana, tremo, szafa dębowa 

zegar stojący, 5tół. 
19. Toporek i Frankua, Nowomiejska 5, 200 tuzinów pończoch 

dziecinnych, 100 tuzinów pońezoch damskich. 
!O. Wo1ra.uch B„cia, Zgierska 47, 500 sztuk desek sosnowych. 
21. Wołkowicz Chuna, Nowomiejska 1, -50 garniturów męskich. 
22. Etinger Hersz, Nowomiejska 4, szafa z lustrem. 
23. Kujawski Szmul, Podrzeczna 3, 60 garniturów męskich. 
24. Toruńczyk Icek, Nowomiejska 20, 200 sztuk towaru. 
25. Grosman Benjamin, Nowomiejska 8. 60 nalt damskich. 
26. Berger Chuna, Konstantynowska 107, 100 kilo węgla grnb~o, 

200 kil.o miału. 
27. Bornsztajn Uszer, Gdańska 6, kredens, tremo stół, 6 krzeseł, 

otomana. 
28.. Bornsztajn Szlama, Pomorska 20, lustro, tremo, maszyna do 

szycia, kanapa, 2 szafy, zegar ścienny, stół, 6 krzeseł. 
29. Fiszer Dawid, Gdańska 51 kredens, bibljoteka, stół. 6 krzeseł, 

2 fotele i t. d. 
30. Fuks J"nkiel, Gdańska 5t stół, otomana, szafa, różne meble. 
31. Ganc Alter, Rybna 17, szafa, otomana, stół, 2 worki mąki. 
32. Herszlikowicz L. Rybna 11, 12 worków mąki 30 kilo cukru 

i szafa 
33. Klajnman Chaim, Borysza 3, szafa, 32 worki mąki żytniej. 
34. Krauze Moszek, Gdańska i. fortepian, szafa-bibljoteka i t. p. 
35. Lewkowicz Wolf, Gdań1ka 5, kredens, 2 szafy i t. p. 
36. Lasman Naftali, Gdańska 5, biurko., siafka bibljoteka, pianino. 
37. Minc ~ajer, Zgierska 48, 3 szafy, lustro tremo, zegar ścienny, stół. 
38. Opatowski )f., Ogrodowa ~' 50 garniturów męskich. 
39. Rakowski 8., Pomorska 6, pianino. 2 szafy, maszyna do szycia i t.d. 
40. Rozental F., Konstantynowska 19, pianino, 2 kredensy i zegar. 
41. Rozencwajg Berelr, Nowomiejska 26, 35 garnitn.rów męskich. 
42. Rotsztajn Abram, Konstantynowska 13, tower majdujący się 

·na składzie. 
43. Szmirgol.d Mordka, Podrz&cznn 5, 30 ubrań męskich. 
44. Szałdaj~wski Icek, St. Rynek 10, 2 worki cukru. 
45. Temkin Jalcób, Zgierska 36, kredens, 2 stoły, 6 krzesel. 
46. Tszepke Aleksander, PI. Wolności 9, 400 butelek wódki. 
41. Wiener Julian, Gdań.ska 5, pianino 1 kredens. 
48. Wajs Oskar, Aleksandrowska 131, 3000 kilo odp. bawelnianych. 
49. Wajnbęrg Azrie1, Ogrodowa 3, 40 sztuk towaru. 

Zasekwestrowane · ruchomości można ·obeirze6 w dniu sprzMaty na 
miejscu licytacji u wyszczególnionych dłużników skarbowych. 

Naczelnik Urzędu: 

w. z. PAL„ 

Uwagal!I 

Warsztaty Inwalldów Wojennych! 
Szewski, krawieck~, mularski i stolarski przeniesione zostały 

na ulicę Gdańską 64, róg 6·go Sierp~ia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. l\lijenteli. 

Ceny konkurencyjne! 
r 

Zagubiono 

portfel 
zawier11JllbJ 2a zl. or11z 
patent V·e) kat. drobne) 
g11lanterjl I trykotów, 
wyst11wiony n11 lml~ 
Oolda Kufeld. Sumlen· 

Biuro Informacji 
Prasowych · IP" 

Ł OD Z, Cegielniana 40. Tel. 20-62. 
. ny znalazca zechce 

zwróci<! patent pod 11dr. 
Qolde Kufeld, Zgierska 
L. SO A. 206-3 

Zamieszcza w prasie wszelkie Informacje 
polityczne, lokalne i gospodarcze. 

Starszy fekzer 
Do wszystkich pism miejscowych i · zegraniczny~h 

S. NRJMRH, · przyjmujemy: 

Reklamy ul. Zgierska Mt 12. 53-.C·S 

Młody, łnfellgentriy ka• 
weler poszukuje 

pokoju z całodztennrm 
utrzymaniem. Mote dłll! 
pomoc z Języka fran-1 
cuskiego. Oferty do 

Ogłoszenia 

„Nowin" sub. „Boh9- ' 
wltyn". 182 ..... 

Gdy sukienkę tu!> bluzecpcę 
przefarbować chcesz 

PROSZBK TYLJ[łl c ,NUMEitECZKIEM 
radzę TOble, b1erzl 

Bo gdy raz _ gosposia jaka 
farbkę tę spróbuje. 

innych proszków za nic w świecie 
w składzie nie kupuje. 

212 

Po11uld.......i •aafi;pq. 'WH~lłale. Zgłoszenln pli
..ienne ~7fm11Je p. MAURYCY HANFWURCEL, 

UM. ............... ,„. 

~ff1ftlllłłfl!llllftR•llll111111111111-tlfłllllllllllfl--fUUnlllllHJHHIHlłl{g 

Nekrologi 
Bilanse 

. Wykwintne obuwie! Naj
nowsze f~ony t Aby wszy
scy mieli zagwarantowaną 
lepszą robotę i piękne wy· 
kończenie, oraz niskie ceny 
na stalowane obuw·ie, win
ni cenić firmę „Swój do 
swego" kupując tylko u 

~· Walickiego! 

Firmę posiadam z białymi szyl
dami! 

UWl\GI\: Czerwone uył4J cle 
mnie nie należą! 

I I Drobnych Ogłoszeniach i Baczn~śc Wille! 

1-------:-·--··-··:--·-·-·-···-···-1 Drewnowska SS. 
I Jest \V11te P11n1cdzYł, 1------
= = 

1
5··:~:-~:·;::·~::::::-·~~~·=··1 FBblKS KłiDPDCKI 

ładdt, Zakątiia li 
Pracownia I magaz~n obuwia 
m~skiego, damskiego i dziecinnego 

najnowszych fasonów. - -

Ceny konkurtncyf ne. Robota uwarantow111. 

prowadrono pnez -Drobne Ogłoszenia. § 
Wtei. dl>skonalyc:h prac r posad otrly· ~ 
mufą nasi czytelnicy, czyta)ąc ...Drobne ~ 

g Ogłoszenia „NOWIN". ~ 

; Uiywajcte naszego dzialu Drobnych ~ 
~ Ogloszeń, jeśli chcecie coś kupi<! lub ~ 
~ sprzedać, a O,.'lągnlecie szybkie rłzultaty. ~ 
. .,. - ----------------
~lłllnlllUUlllllllllUllllllNlllllłlnlllłllllllUlllllllllłllllUlllllllllUltłUllllllllUHł.fflllllłlUllllł if. 

RAFJĘ 2
,ts 

(og~~~f:e~d~raz ltASIOnA REMIZ~ :;: 
których wysiew przypada na mies. poleca 178 

1ierp6ń poł&cajłl najwykwintniejsze kar•ty, landa, po-

SklldJ nulon ' la. JASlitSKIBGO I I wozy,j::~~::i~I· i~:1:~az'1:r.cery 
prowadzone od 1870 r· w Łęczycy, CEGIELNIANA J(2 62. Telefon 27·88. V" 

t>ddział w to<Ui, Andrzeja 10. ...,11111 
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·~ §:- ._.. o„" Po •az ost•tnłl,.. . I oze owa czy _ 
1 f Jli!!'c[;J ,.Hotentot'' i" Tajemnica zamężnej kobiety" I Wyt!~~!ia01~~:i!01:';k:in~~ego . 
••• Jutro WIELKI\ PREMJERAI . 13 aktów bezkonkurencyjnego programu! 225···· Duży wybór różnego obuwia Pferwszorzę. dnej 

· roboty, najmoanlejszych fasonów. Gwarancja 

łB•„ll=•E:JIDD•••••=••:B„1111„.tBlf:••:BmBIE:lllf:llfl:)I ·:Ił -~: (ł!:. fl:BEB za dobroć. Ceny przyst~pne. 72 

-~!~~~ I tt tł wiam solidnie 

Pl~c Sportowy f ł S. B-DZIR. 
· HELENÓW.• Ił Lódt, Rynek Balu,'~ 

;;:;:::~:d~:::::.:~:::=:: d · Hreden~ 
17-go sierpnia r. b. o god1. 3,50 po południu &-"Jl U I) 

W. lk. M. tł 16 16 1ędzynarodowe , · ł~ etoman_e lub kozetke 

IYśCI61 '0YSTRBSOIE ll1t%::~::.:.; 
li lop«e'5ko • •lola..,kl<h 

„ za dufymi motorami. · - ~ pr:r:v ut. św. Anny 1 

• • T &"li P. llkszewskieoo 
StartuJą: SCBWAB - Af9eryk:-: ~nTr~OUBI tl .r..6n:ł. 119•8,s 

- Francj~; VBallBBR -- Hola~rlin: t'.RXLI- :tł ------
- - Strassburg; llj.VIOBAT · - Berlin. - tł Pracewnla obawia 

Pozatem wyścigi sprinterowskie przy udziale tł I o 181 HI 
miejscowych kolarzy. tł , 

Kai~~~:~~~yr.:1:::..:~~:~u. · łl „~ •.• ~:.:!~ ... „ 
I 

Ceny biletów zniżone. Przedsprźedat biletów Elł Poleca obuwie mijnowe.: szych fasonów męskle, 

w cenie od zł. 1 do zł. 8 od środy w firmie I damskie I dziecinne z 

„Meteor", Przei·azd 16, a w dniach wvścigów :Jl wszelkich skór zagra
„ J ~ -- nlcznych. --

do gcdżiny 1-ej po połud.Bi~. w lokalu klu· łl ceny przystt;pne. 

bowym przy ul.· PrżeJazd 7. 21s ł Unaa! urze:dnlkom 
· !91!9! - ustępstwo na 

IC.'ti 9 ~ weksel lub raty. 21-12-9 

~t·o·~·M-• -- -

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo

dniejszych warunkach 

W' · 1,1ko . -.m : 
Polska Agencja Pras~wa 

P A . n'' . 
·'' • a- F• . 

w ŁODZI, ul. Cidańska Nt 57. Telefon N2 27„90. 

. ·• 

Sliczne 

~ U W A a At Prosimy zwracać uwagę na adres! ._ 
214: 

'!!~n~ „S CAL A" ~·:gro~!~ 
I VARIETE 

::::::::::::::::::::::=::::::::;;;::::=::::::ftll::::::::::::::==:=====--========= 

Dziś, ostatni dzień program• llr. 5, tatro premiera. 

Od sobot1, dnia 16-go slerpala r. b. I colldeaale: 

PrOgram •I-. 8. 
· NadzwrczaJne atralrcte. lear ulloae • . 

-- 1 The Zaretzki balet rosyjski, niezrównany w swoim I 
f wykonaniu. 

Ricardo, akt komkzno-muzykalny 

Kempińska, Lisowska, wykonawczynl typów apaszowskich. 

l __ L __ B_o ___ i __ I_R_A __ ,_o_ry-gin_a_ln-y-du_e_t_ta-ne-c-zn-y. __________ ~I 
Zygmunt Ułlas, śpiewak operowy, tenor llryczno·bohaterskl. 

Odyczyński, llużjonista i brzuchomów<!a. 

I Schoeffer.. nad•wymjny •kt '"""" poów I kogulów. 

Kazimierska, znakomita pieśniarka. 

Dobrzański, humorysta . ...__ 

I' Henio Domański 'l7'l'l'l'l 

Paszkowski, oryginalne tańce rumuńskie 

Nowogrodżka, kuplecistka. 

I RESTAURACJA 

I 

R. WISNIEWSKIEGO 
w ŁODZI, ul. Moniuszki N! 5 

pofeca się Sz. swoim Bywalcom. Kuchnia wyborowa. Ceny 
znacznie zredukowane. Bufet obficie i świeżo zaopatrzony. 

201-2 

ŁÓDŹ, Wólczańska 93. 

Pierwszorzędny 

KRAWIEC DAMSKI 

M.ROZEN 
łaódi 

Nowo- Cegielniana 25. 

· Związek" Majstrów Przemysłu Włoknistego. 
Na rzecz kasy pomocy dla bezrobotnych 

członków. 

Odbędzie się w sobotę do. 16 sierpnia r.b. od godz. 
. 5 po poł. do rana 

w „Białej Sali" i ogrftdkn vNnnteut\1" 

Zabawa Ogrodowa 
Sala tańcłw. · Wykonywuje podług 

najnowszych fasonów; 
Ceny konkurencyjne. 

141-12-6 3 orkiestry · Loterja fantowa 

L. f UW ~~ I ~~:m:t~~~c: 255 
u „ 

· Precz z •pJskleml 
Łódź, · 194 

Honstantunowska 1Z 1 

Ogłosunią drobnE. 

6 POCZrTÓWEK poS1'.1lkuję pokoju . 
umeblowanego o Ile 

RETUSZOWANYCH możl.fwe z oddzielnena 

tyłki O Z 
(ca łza fłłguora)t y c202-h!3 wejściem . Oferty !'Ida· 

Każda z gwiazd scenicz- dał do admlnlstracfl 
nych jest stalą jego „Nowin" pod „Mody-
klijentką, poniew,aż tył- stka". 1991 
ko tam nabyć można 
elegancki i wytworny zagin~ła koncesja 

bucik. . ' Fofngra11·a Stylo a" '1 NI 123 L. wydaft• 
Magazyn zawsze bo- . U tf W pner Inspektor• po· 

gato zaopatrzony w naj- , • wlatu kol!lkłego, gminy 
modniejsze fasony. Łodź, Piotrkowska L. 261. 1 1.at.otyń, osady SrdOllt 

Usługa uprzeima. p lkl I 1 Jan~ .łr.błońskległ). 
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